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EC ZOR WANY. ,~.i···· ... ENERAL KUNDT, 
głównodowodzący armii bo
liwijskiej został zamordowa 
ny przez szpiega paragwaj. 

ROK X li SRODA, 27 CZERWCA 1934 ROKU. CENA to GROSZY Nr. 177 Dr. RlNTELEN, 

skfego. 

oo~o..I sa~!ef~!ac!d w Italji ma 
„ono zostać kanclerzem na 

miejsce dr, Dollfussa. 

Wizia lokalna w mieszkaniu dr. NUssenf elda 
Oskarżeni zwala.ją jeden na drugiego winę, nie chcąc się 

przyznać kto mordował ś. p. Garncarzównę 
Kraków, 26 czerwca. 

W dniu wczorajszym wmowiono pro
ces morderców~ ś. p. Garncarzówny. -
Rozprawa rozpoczęła się punktualniej, 
niż dotychczas. Na wstępie przewodni
czący zapowiada, że Odbędzie się wizja 
\Okaln:a w mie8zkaniu dr. Ną~enłelda, 

utrzymują sk0nsygnowane oddziały poti- która nie daje Jednak pozytywnego re- odciski palców. Pozostawione przez 
cji pieszej i kOnnej. ! zultatu, ponieważ obaj obstają przy Szenkirzyka. 

Na miejscu wizji przygotowano już • swych zeznaniach. 
~zystko, by da~a ona ob~az, jaki znale-~ Następnie wskazuje nkm. Polak miejsce Zakończenie wizji lokalnej 
ziono po odkry~iu zbrodm. . I przy stole„ w którem znaleziono porzu-

. W wytwonue urządz~em m•eszk~- eony przez sprawców zbrodni cudzy 
niu dr .. ~u~senfelda p~u1e og~y niej kapelusz oraz scyzoryk. Dalej biegły 
ład. Wiz1a ro~po·czę!a się ~ salome. - dziekan Olbrycht demonstruje chałat l~ 
Otwarto tu b•~~o t szafę •. rOzrzucono ! karski, zadając oskarżonym i świadkom 
ObO~ sto~ J,N'Pterow. ~ chw•lę po r<>z~o I pytania odnośnie miejsca I okoliczności 
cz.ęciu wtzjl,. ~łada się w ~u pO!t«?Ju znalezienia chałatu. Na chałacie wid
m1ędzY, drzw•anu. Od prz~dpokoJu a scia- nłeje w jednem miejscu krwawa plama. 
ną '!Yiadowczynt, któ~~J nakryto twa~ Pochodzi ~na ze śluzu zmieszanego z 
i z~ązano dOk<>ła SZJ'Jl ch~łat le~arski. krwią denatki, która przy duszeniu wy-

Pieny-szy składa ze:z:nan1~ pon.1ec. ~ płynęła jej z ust. 
Wskazuie w przed~okoiu m1e.1sce, w kto Cały dotychczasowy przebieg wizji 
re~ ś. P· ~arnc~rzowna po,dpisrv.:ała po- lokalnej wykazuje kłamliwość wszyst
tw1erdzeme odbioru. ~a;:D~i i gdzie kich trzech oskarżonych. Przyczynia 
Szenkirzyk dOp~dł Je~i ~ pierwszy zaczął się do tego fakt zmienienia przez Dońca 

Ją u c. zeznań oraz twierdzenie Szenkirzyka 

Czy Bobrzeckl• chc·ia· ł za„ i Bobrzeckiego, że wogóle nic nie wi· 
dziel:. Wobec czego zwraca się adw. 

Strzel.,[, s'. p. Garnca· rzo'wno Hofmokl-Ostrowski do oskarżonych z ' 

Na tern zakończono wizję, J>rzyczem 
prokurat·or stawia jeszcze na mi'ej~11 
wniosek o przesłuchanie lekarza ,wnę„ 

't apelem„ by zeznali szczerą prawdę, bo 
• Na.słęp.nie pokazuje Dońiec; ja-k zo· tak ' będzie najlepiej. 

Dr. RUDOLF STUHR 
członek Trybunału w procesie morder

ców ś. p, Oarncarzówny~ 

stał wepchnięty wraz z &enkirzykie i Doniec o~wiadcza na to, że mówi 
Garnczar6wną do salonu, jak tu trzymał tak jak by1o. Wówczas zwraca się adw 
leżącą za usta, podczas gdy Szenkirzyk Hofmokl-Ostrowski do Szenkirzyka i 
ją dusił ta gardło. W międzyczasie przy~ Bobrzeckiego: 
niósł Bobrzecki chałat i za.rzucił go - Nikt wam przecież nie uwierzy, 
dziewczynie na twarz i szyję, a wówc7 a$' żeście tu nic nie widzieli. Mówcie tak, 

Dr • .TAN OSTRĘOĄ, · 
członek · Trybunału w procesie mor(ler.· 

ców ś. p. Oarncarzówny. 
Doniec. ods.ze4ł 40 kuc~i. • i jak istotnie było. Apeluję do was za 

Oskarżonych zaipirowadizono do ocze- D<>n•ec zmien!a obecnie zez~an1a,, zło pozwoleniem p. prezesa. ziennego, dr. Ciećkiewicza na okoilicz-
k~j~cej na. dziedzińcu . więz~e~ym kar~t- l żOne ~a rOzprawte o ty!e, że tw•erdz1 te· · Przewodniczący przerywa: _ Ja ra a ość, że Szenkirzyk przez cały czas 
k.i i pod siJ;i; esiko;t:i: pohcYJną, odWl~ I raz, ~e SllJ!I stał z.wroconv twarzą tło dzilem tylko„ aby oskarżeni mówili pobytu w więzieniu nie miał krwotoku 
ziono na mte7sce WLZJl, dokąd w chw1h drzwi, a wtęc <>dwrocOny od denatki. . prawdę z nosa, oraz portjera domu PKO. przy 
później przybyli członkowie sądu, proku ! . Doniec twie_rdzi stan?wczo, że w•· 1 · . . . _ ulicy Zyblikiewicza, Kucharczyka na 
rator, obrona, dziekan wydziału medycz ' dział, jak Szenktrzyk dusił denatkę, a , . Ad~. łiofmokl-Ostorwski. Powied~ okoliczność, że Bobrzecki, który utrzy· 
nego U. J., prof. dr. Olbrycht i drugi · Dobrzecki ~arzucał na nią pętlę z płasz-1 cie . ~ięc. prawdę. To nape~!1° będzi~ muje, że kochał żonę. już w krótki czas 
biegły, dT. Jankowski, sędzia śled<2y ~ cza lekarskiego. . lepieJ. Wie.m to z długoletme1 praktyki po ślubie sprowadzał sobie jakąś kobie~ 
dr. Zacharski, naczelnik wydziału śled- i Dalej twierdzd, że dziewczyna _brom-

1 
procesow~J. . . tę do mieszkania podczas nieobecności 

czego, nadkom. Polak, st. przodownik l ła się i krzyczał~. Trze~a bJ:ło z ntą st~- · Oskarzem m1lc~ą, w~bec c~ego. adw. żony. Dowód z tego świadka ma wSJka
Pistor, dr. Nuessenfeld, wywiadowczyni i czyć walkę. Widząc, ze dziewczyna się I łiofmokl-Ostro.wsk1 prosi„ by im me za- zać kłamliw-0ść oskarżoneg(I) Bobrzec
polioji państwowei oraz sprawozdawcy I jeszcze ru~za, dobył Bob~e~~i .rewol'!e dawano nar~zt~ P}'.tań, lecz dano czas kiego. 
prasowi. . ru w zamiarze zas~rzelenta 1e1, yednakze do zastanowienia się. Obrona sprzeciw1a się dop.uszczeniu 
. Przybyłych oczekiwał na ul. PotOc- · p<>dczas repetowania kula wypadła na Adw. Aschenbrenner: - Ja się z pa- Jego wniosku, a przewodnlczący o· 
kiego i na Plantach na przestrzeni od podłogę. . nem kolegą pod tym względem nie zga· świadcza. że zostanie on załatwiony p0 
Kopernika do Pańskiej, olbrzymi tłum W. t~ chwili ~karo1e n~drkom. Po- d~am. ~to!ę na stanowi~ku, że oskarże· powrocie do sądu. Na tern wizja zostaje 
publiczn<>ści, wśród której porzadek lak rme1sc~, w k~o.rem malezaono w·ł~osy. OJ .mo.gl1. nie zda":ać ~obie spr~wy z po. zamknięta. 

Były to na.1pewme1 włosy G.arnc;arzo wny I łozema 1 .mogli me me zauwazyć, a za- Wszy. scy wracają do gmachu sąd0• 

.. ,Klątwa 
murzyna" 

to najnowsze wydanie popu
iarnego tygodnika· beletrysty
l:.mego. 

„ [~ lY~llf N P~WI(~[" 
Dzieje niezwykłych przeżyć 
Polaka na Czarnym Lądzie. 

Niezbadane moce czarnoskó
rych „czarnoksiężników" 
Miłość bez względu na barwę 
skóry. 

Ponadto w 57-ym numerze C. 
T. P. nowela, humor, rozryw

\.i umysłowe i ankieta z nag-ro-
dami. 

wyrwane podczas szamotania się. , tern mówią prawdę. wego. Podczas przeprowadzenia oskar· 
1 Skolei zeznaje Szenkirzyk. Trzyma I Przewodniczący zwraca się do Doń- żonych z domu przy ul. Potockiego 12 
. się on zeznań poprzednich. zaprz~cza· ca: .- Czy ma pan jeszcze coś do do- do karetki więziennej, tluni przerwał w 
jąc twierdzeniom r;>onca. Utrzymu1e on darr•a? iednem miejscu kordon, usiłując dopaść 
że slysz~l tylko Jeden krzyk qarnca- Doniec: - Nie. do karetki. Natychmiast zatrzymano 
rzówny 1 wówczas wpadł do mieszka- Przew.: - A mówił pan prawdę? publiczność i oskarżonych zamknięto w 
nia, gdzie njrzał już J?ońca, szamocące- Doniec· _ Tak kairetce, która skierowała się w stronę 
go się z dziewczyną. Pchni'ęty przez N •. · . więzienia. 
kogoś, wpadł do salonu, Zobaczył tu . a~tępme prz~wodmc.zący zwraca 

Wznowienie rozprawi 
jeszcze Dońca, nachylonego nad Garn- 81.ę z id~ntycznem1 .PYtan1am1 dp .Szen: 
carzówną. Na wszystkie dalsze pyta- I kirzyka 1 !3obrzer:kiego. Ró~!11ez • on! 
nia odpowiada Szen1drzyk, że nic wię-1 twier~zą, ~ mówili Pr?wdę 1 ze w1ęce1 
cej n:e widział. nic me ma~ą do dodan•~· . . . . Po · półgodzinnej przerwie wznawia;. 

Również Bobrzecki utrzymuje, że i Nastęipn~e odby~a się ~zJ.a w i~- przewodniczący rozprawę i zawiada-
wo ... óle nic nie widział. ani krzyku nie , nych pokoJa~h, gdzie ró'7'mez . panuJe mia, że sąd postanowił dopuścić dowód 
ł "' ł p · i · to al meład. W pierwszym z mch tuz przy z. aktów sprawy Bobrzeckiego w Lub li s ysza • rzyzna1e s ę, ze repe w drz 1 h 'd ć 0 b"t kuf W k f- nie oraz dopuścić nowych świadków: rewolwer przeczy Jednak, Jakoby chciał w ac w• a r z I Y er. u d · „ K kó d 
OarncarzÓwnę zastrzelić. ~z~ . i dokoJa ~i<l~~1 • porozrzucane .cz~-. kkome~ anta P~l1kc!1 na m

1 
.k ra V.:• ~aen. 

· · sc1 garderoby i. bi~i:my . oraz .zag1ęc1•e . om. i.,esz~zyn~ ie.go, e arza ~1ęz1 -

Konfronta(J·a Oon'ca w którem znajdowały się zrabowane nego dr. C1eck1ew1cza oraz ZofJę So. 
pienią'dze i kosztowności. Na stole kil- jównę i Kucharczyka. 

Z Bobrzeckl·m ka próżnych pudeleik z biżuterji, na P<>- Jako pierwszy zeznaje dr. Ceckie-
dłodze w kilku miejscach rozrzueone wicz. Podaje on, że przez całv czas 
klucze, któremi zbrodniarze otwierali pobytu Szenkirzyka w więzieniu, nie 
wzgl. usiłowali otworzyć niektóre zam mial on ani razu krwotoku z nosa. Oko 
ki przy szafie. W następnym pokoju o- . Jic~ność ta jest ważna z tego względu, 
twarta szafa, z której wyrzucono pudla 'że Szenkirzyk twierdził. że krew na 
z bidizną. I wreszcie w kuchni poraz~zu jego chusteczce pochodziła nie z zadra
cone zapałki i niedopałki papierosów. pań na ręce, lecz z krwotoku nosa. 

Jeden z sędziów przysięgłych zapy
tuje: - Więc. poco pan repetował? -

Bobrzecki: - Nie wiem, dlaczego to 
uczyniłem. Byłem odwrócony od de
natki i zarepetowałem, a wtedy nabój 
wypadł. . 

Skolei zarzadza przewodniczący kon 
frontację między Dońcem a Bobrzeckim 

Sędzia śledczy Zacharski wskazuje : 
miejsce, w którem znaleziono fałszywe (Dalszy ciąg na str. 2-eJ). 



Itr lil 

Wiz Ja lokalna ·w mieszkaniu. dr. NUssenf eł da 
(Dal.Izy cłąg). leci! Je przewodniczący wynieść po- było conajmnieJ dwuchł ale orze wód I rzonoJ a wreŚzcłe duazono. O.oba która 

Skolel nadkomisarz Reszczvń~kl 0• czem udzłelif gfosu Dicrwszemu' Jeka- sl\dOwy dostarczył szereg nowych dł11wii'a prawą r.,k, nle moiła law\ za• 
powiada, te przesłuchiwał Bobrzeckie- rzowi biegłemu, dz iekanowi orof. dr. szczegółów, ~tóre pozwalaj~ twierdzić, d~ć t;~go urazu f1 :ii:onl. R:t~~o;;:.;: 
go po aresztowaniu, a następnie rozma Olbrychtowi, który wśród olbrzymie-' że sprawców mordu byto n1e dwu~h, a ~„t~ r~'da.n:l~t i w~:.~cle Hcii,nl•· 
wlał z nim, przyczem Bobrzeckł pl'ZV· go :ahtteresowania rozpoczął swe pa- co~"i~~!~i trzech. Jeśli tttów\ę „c~- fo ł ftą ~l~ :a 11yt, Czyli te tprawców 
znał 11~, te otrzymał śwfadeQhVO matu rere. ttauttme1 • to. tnitcty, te n c tue musiało byd aie dwueh lecz trzoob. 
raJne droaą nłelegałua. O „ przeciy temu, ze mogło lcb być conaJ" . . • 1 Portier domu P. K. o. przv ut. żyb- rzeczen11 h1nlel plęcłu, ale wszyi.tko ptzeitlBWUi Obromia: - Czy jeden sprawca V, e 
llkiewicza s, Kucharczyk, zeznaie, że od prof. dr. OlbrY"'hfB za tent, że ntusiałó być trzech. Deńatka m6gł Jedna. ręki\ dtawte a Jedne, og u~ 
dwuch lat zajmował Bobrzecki w jed- li dławiona była prawą ręką z prawe) szyć? · . 
nem ze skrzydeł tego domu 1-ookojowe strony styi o czem bezS9ornie śwład- Biegły: - Uwazam to za malu praw 
mieszkanie. W grudniu r. ub. począł w t-;T ~~a~i~n~~f~ilfoka;~:e;r~~!~~~~ czą ślady. ' ~ifi~d~;;a:r J1!:i~zJ!~cf5~sl~z~;: 
pokazywat się z Jakąś kobieta. o kt6· nie obdukcfl zwłok denatki, badanie a· h I rwało się i ~rzyczało. Dowodzi to :te 
tej mówir. te tC> jegC> ~ona. Prted 2 lub resztowanych po ich ujęciu. oraz obser- c wvt za SZY e i tu denatka musiała stoczyć ciętką wal-
a mlesłącami widział świadek, iak Bó· wacja ich statJu umysłowego i wresz- ł b ł . kę i jedett ant dwuch sprawców nie da· 
brzockl przys~edł do mleszka~ła z Inną cle badanie liców czynu. y silny I pewny Z.oby sobie z nią rady. 
kob~tą, rówmeż na 2 tygodnie przed 1 Na podstawie oględzin zwłók stwłer· · · Jeden z sędziów przy&ięałych: ~ Od 
morderstwem, kiedy tona Bobrzeckie· 1 dzam, te śmierć denatki n11tąpłła w W tem miejscu za zezwoleniem prze- czego pochodził krwial( na lewej skro-
ao żnaJc!owała się w szpitatu. oriypro„ godzłnach przedoołudniowych. wo~ntczącego dem~nstruJe blegly ~a ni? 1 11 
wadził Bobrzeckł do mieszkania Jakąś Naokoło szyi miata uwiązany chałat Doncu jak chwycono denatk! u szyJę Blerty: - Od uderzenia tępem, twar 
kobietę. świadek nie wie Jednak, czy lekarski, świeżo prasowany, w środko· I lak mordercy z. nią .walczvh. S~en~I- dem 11arzędzlem. 
tam nocowała. . . . wej części dobrze skręcony .t uwiązany rzyk i. Bobrzeck1 twierdzą zgodme, ze I Adw. Bardel: - Czy zadzierżgnięcle 

Adw. Barde11 - Czy pan w1dz1ał, 1ak · z lewej stro11y w zwykty babski . węzeł. slyszeh tylko Jeden krzyk 1 wtedy wbłe I Chałata nie możnaby uważać za dzla-
ona weszła do mieszkania Bohrzeckiego ' Obok ust leżała gaz'a I lignina. w gli do mieszkania. j d . lanie przedmiotowo nłeudo·lne odnoŚ111ie 

Svt. - Teiio widzieć n1e mogłem. I iednem miejscu chałata widniała Zótta len Je.den krzyk i ślady tej e neJ do możności sprowadzenia śmierci de· 
. Następnie pirze~odnic~l\CY przystę· plama, pochodząca z wydzielin śluzo- ręki ni: szyi ~władczą o tern. że chwyt natki z uwagi pa to, te denatka w ml·ę· 

t>u10 do przesłuchania So16wny. - Bo· 1 wo • krwawych denatki Na· podstawie za szy1ę musiał być sltny I pewny. De- dzyczas!e zmarła? 
brzeckietgo poznała J>rzed 5-ciu laty ...... zbadnttej ligniny stwlerd~am. te wbrew natka już potem nie krzyczała a tylko Prptkurat~r w~osi o uchy1e~łe te~o 
Była feszcze wówczas służącą l praco • . temu co mówi Bobrzeckl l!gn!nv teJ nie charczała. pytania. pon1ewaz odpowiedź nie na e„ 
wała w Podg~rzu. Kochali się, cbodzill I wpychano do ust denatki. · Za tern. że musiato być wiece! spraw ży do kompetencji biegłego-lekarza. 
ra~cm, chO~z1h razem ze. sobą 3 lal~. -;- Następnego duła !JrZeprowadzono 1 ców śmierci świadczą Inne ~ladv. De· Przewodnicz9tCY podejmuje pytani~ I 
Sc19wna ~1ała nadzieję, ze Bc-brzeck~ się sekcję zwłok I natce zatka110 usta, bo znaleziono za- . zapytuje, czy biegły mote stwierdzić, 
z nią ?żent .. ~bodzill razem ~o hotel•, . r.a I Sekcja wykazała że denatka była drapania na wargaph. . I w któ.rej chwili zawia,zano denatce cha· 
chunk1 płaclll solidamie. SOjówna pozy· d ~ d b. b 'd k Oskar!ony Doniec utr:i:ymu1e, te to tat dokoła szyi · . 
czała Bobrzeckiemu pieniądze, a on ku- z rowa. .0 rze z U ow.ana. na s .ro- ort ~atikał dertatce usta, aby nie Biegły: - Muslalo to nastąpić wte-
pował jej prezenty. Ogółem pOŻJ'C~yła I ~i~f h. twa1zr- rarracht I S[ZVI s~61~r· krzyczała. P1·zeż samo zatkanie ust ni~ dy jeszcze kiedy żyła. Ale łYknęła Jesz· 
mu 120 zł., pieniędzy tych Dobrzecki do z em nas 11 en ~ 0 arc a ttas r ~· mo.tna jednak powstrzymać krzyku. Kaz cze tylko kilka razy powietrze i zmarła• 
tychczas jej nłe wrócił. Na sz.YI z pra wei st.ronv z~alezlo,no naJ- dy mote łatwo p.rzekonać śię o tem na w każdym razie musiała się Jeszcze 

• w~tn1eisze obrazenm. a m1anow1cle 12: samyąi sobie. Nawet przy dokładnem ruszać, bo trupa nikt nle chce zabilać· 
Sn a~wna płacze 1111Ilmetrowe łukowate zadraottnla ną zatkaniu ust można wydobyć !e .ałebłe Gd b • chcl li sprawę doprowadzlć 
~sU . . skórka. Z lewej strony szyi stwlerdztw ~ł~. O tern, *e .m~siało być wi~cef spra I do Ya?s~~latnych przypuszcr.eń to mo· 

Przew. -; Czy była między wa. mi mo tem cz!ery 11!~fe zadrapania. wcóvy zbrOdnt sw1adczy f~kt, ze Garn: glibyśmy przy)ąć takil stap rieczy: Garn 
wa 0 ciarneJ ksi !'a:tce? „ . • ~le1;0 pomzeJ zrtaJazłem dwa. nasi· carzownie z~dano uderzerua w . skro6 1 carzówna udała slą za miasto. W . mte· 

. św. - Nie. K1~dv on 1łę o tern dowie· "!en1a. Se~cja zwłok wykazała. ze de· fakt nałożenia pętJl na szvlę. . dzyczasle przyszli złodztele ł w1zy1tko 
duał, zerwał i.;, in~lł· ·I tt.1tka rodziła Jut. Sel~cja wvkazata To wszystko d~r?Wadz1~0 do stwlet zabrali. Dziewczyna powróolła do do. 

Przew: - Mówiła mu pa~l o 1we1 znamlq1111 c~arakteryzuJące uduszen,ln. d.zettła, ie łliczn!e us1łoW~tt1!1 ~~arżo. mu I na widok spust0tzenla taki tal fą 
styc zno~c1 z wydtinłeh obyc;za1_owym? , tZrntJez ~ono w1~ ~harakte.r..ystv-c~ne .s11\ "" nych d<>próWadiuły do teJś~a sm•eń~l- zdjął za straconemł skarbami, te sanla 

· "~św, .;...i. Tak, on był wtedy iły na 1 ce l otarcia naskórka oraz ś!adv urazów nego d~natki. ś~iadcZ4 o tem ró;wmeż się zadławiła. A1e to są Przecłet bajki 
mnie. . - mP-cbanlcznych. lak naprzvktad od u- obraien111. zinahmone np. ~kach t dfo-. d1a dzieci w które nllkt nie mo!e uwłt-

Prak. - -Czy upominała 1łę i>ant·-o derzenla na skroni i szył. niaeh Szenktrzyka, Bobrzeckie,go. Zna· rz ć ' 
zwrot tych p1en1ędzy? Zachodzi teraz pytanie. do czego leziono r6wniet długie zadrapania na tę Y • 

Sw. ~ Raz się upomiinałam. odnieść te uderzenia, czv do dtawiet1ia, I kach Dońca, ale mogły one być sitare. O 18 b. f gJBgO 
Vr0k. - Czy grożił p~i kiedyś? zatkania tub kneblowartia ust. Za daj· Zadrapania. te. m~g~y powst~ć w cza~ie rzeczan B 
św. - Był zły na-1mme. . . . .. lstotuleJszą przyczynę śmierci uwatam pracy, ale 1 rownie.z w cza&e waLki z d Janko\V~k~ago 
Prok. - Czy grot.f, . il~ pantą zabt1e? I zadławienie prawą ręka. Świadczą o denatką. • • . r, 11 

.. św. ~ Nie, Pł'Z1'pom1nam a<ible. t tern odciskt palców tta szyi, Jednego z W zw•~ku, z. badaniem oskarzo~ych. . ' 

. ~rok. - t:zy panl kDcba 1lę jeszcze ' nraweJ I czterech z' teweJ stronv. zbadano roWńl~Z ich krew. Badania !e Po rozpytaniu btegtego prof. dr. 01-
w n:m? . l Smlerć od zatkania· ust czy zadzlerż· wy~az.ały, i~ zaden z os~arżonych n~ bryc~ta przez d~Iszych obrońców.. U• 

Swład~k nie odpowiada. chwile mll· 1 )(idęcie pętli uw&żać należy za mało p0s1ada krwi zarazk6~ kiły. Następnie dz1ehł pr.zewodn1czący głosu drug1ery:tu 
ay I na2le wybucha Kłośnym płaczem, I prawdopodobne o tern że· denatki nie zbada.no włooy, znalezione obok twłok. lekarzowi - biegłemu, dr. Jankowskie· 
wola ,,Władziu" I przechodząc obok ła· duszono petla. Świadczy. fakt. że pętla S~ .to n~jiprawdo;p.~·~óbniei zw~oki denat mu. który wygłosił pr~emówienle o sta 
wy os~arżo11ych. uslłu)e pogłaskać Bo· była lekko zaciśnięta a nadto zupełny ki 1 mus1a!y być 1e1 gwałtownie ~yrwa· nie umysł.owym oskarzonvch: 
~rzeck1ego po twarzy, jednakże poste· brak brózdy jaką zawsze pozostawia n?. Tylk.o 1eden wfos .wśród z.nalez.i?ny~~ Badante stanu umysłowe11:0 oskar
runkowy zatrzymule ją, wobec cze~o tl ' r.1e na.lezał do denabki, ale przynaleznosc1 żonych przeprowadzono ze wzi ędu na 
z giośnyrn. szlochem opuszcza salę I Je•j pę ~~ierć przez . zadławienie fest z re· 1 je~o _nie ustalono .. Jes.t to podobny do I niezwykłość wypadku, Jego za)?;adkowe 
szcze dług1 czas w poczekalni spaztna• guły zbrodnic~a. Popełnienie samobój- włosow Bobrzeckiego. . . szcze~óły w tej na~zlei. te eksoertyza 
tycznio łka: ' , stwa w ten s osób jest nlemożliwośc' . Zbadano kl1'ew oSJkarżonvc~ 1 denat.k~ I psychJatryczna wniesie w te sprawę 

Następnie odczytane zost~J~ akta Nie można t~ przyJa,ć na11:łel śmie~~i pod wzigl~dem przynależności ~rupowe1 nieco światła. Jeśli codz; 0 Bobrzec
Spiawy Bobrzeck1ch w Lubhme. po- P d k , e w g 'v hwy a następnie zbadano ślady krwi na do· kiego 0 zachowanie się jep;o od począt 
czem zeznaje biegły rusznikarz Sp!ihal. s 0?"0 u szo df n r ,owe .0 prz dek' t - wodach rzeczowych. ku śl~dztwa ani szczególv z Jego do-
Wedle jego orzeczenia znaleziony u c7mu za. gar. o„ pomew~z. wypa 1 a- Na spOdniach Szenkirzyka nie tychcza;ow~go życia nie · daw.ały nai-

. Dońca rewolwer który Bobrzeckl za kie sa. niezmiernie rzadkie 1 w tvm wy- stwierdzono krwi Znaleziono ją na to· · j j d t d ń 
brał na miejsce z

0

brodni byt stary i zni~ padku svmptomy przemawiają orzeciw- miast na chałacie' Ieikarskim· i na ~husite mj nie s.ze po si avq 0 Pfzypusz~ze w 
szczo1w , . ko takiej przyczynie śmierci. Zbrodni· czce Sze.nikiirzytka Na chusteczce ślady ego menorm~ no~ umys owta.. n dsam 
·· · · • ' d i dt • I d • · . zresztą uwaza s1ę za umvs owo z ro-l(onstrukcle miał starą i nie mozna by·; cze u uszen e przez za aw1en e z a były wy.palane, wskutek czego stw1er- b d . . . b . k • 
ło .strzelać z niego polskleml ani austrJa r.za się bardzo ~za~ko. 

1 
Nalc.zęśclel O· dzono krew ty~ko w jed~em miejscu, a!e I ~e~~· t~ieard~'!;,3ie1 j~g~ele~~~~~s;:e a~:. 

ckJemi naboJaml, lecz tylko nlemle· fiarą padają dz1~1, P0!1 ewaz są bez-1 było jej taik mało~ że me nadawała się da' z B b kl fest czio le•·łem ~imv• 
ckiemi. bronne, a następnie kobiety, które za· 1 do badań. Wreszcie znaleziouo plamy ny 0 rzec • w " : ·· · 
· Po zwolnieniu biegłego odczytano wsze są słabsze od napastników. Ko-: krwi na wewnętrzne.; stronie rękawa słowo zdrowym, nle 1est dotkn•ety ż~d· 

prace literackie Szenkirzyka i okazano biety bywała duszone na)cześcłei przez I Szenkirzyka i tych plam również nie nym nledorozwoJem czy zwvrortnte• 
sędziom przysięgłych kolejno wszystkie sadystów. Wypadki śmierci orzez za- można był<> zbadać. · niem psychlcznem f nie orzechodził ni• 
dow0dv rzeczowe. dławienie na tle rabunkowem zdarzają Prok: _ Czy od teigo urazu na S1kro gdy ani ~le prze~hodzt obecnie tadrte-

Na tern przewodniczący zarządza słę bardzo rzadko. nd mogła denatka sitracić przytomność? go choclazb~- WYJ~t.koweizo stan~ urny• 
3-!;odz1i1nną przerwę, po której lekarze, 0\VU"b lub trzach Biegły: - Jeśli w-az był siilny, mógł słow~go. w ch.w1l~ dokon:rwama czy-
biegld, dziekan prof. dr. Olbrycht i dr. 11 denatkę ogł.usizyć. nu działa z calą św1adomoś1.cą. D?Su~ał 
Jankowski wygłosili swoje orzeczenia. Ó d Prok: - Czy Doniec mógł sam de- się nawet ~o przygotowan.rn. mumn 1eJ· 
Trwały one do późnego wieczora. Szcze spra\VC \V mor U natkę udusić? szych ?robrnzgów. Rówmez. Sze~kł· 
góly poda;11y jutro, narazie powiedzieć Biegły: - Teoretycznie taik, ale wi- rzyk J~st umyslowo zupełnie. 7.dr~w. 
tylko możemy, że - stosownie do na- Biegły cytuje dzieła niemieckie z daó, że nie jest on dość siilny, by mógł I Wreszcie u Dońca nie snostrzezono za· 
szej zapowiedz!, - były one rewela- ?ziedz.iny med~cyny są.dowei. wykazu- sam dać sobie z ndą radę. Gdyby zaś ją clnych objawów choroby umvsłow~I 
cyjne. · Jąc, z: c~ło"'.iek dławJOny d.łuS?:o. wa.1- puści!, a mi je·i nie trzymali, to ofiara 1 lub psychopatji. Jest to tvJko etyc?.11{ 

W dni1u dzisiejszym Trybunał zada I czy o zyc1e ,1 .Jest rzeczą .mezm1ern1e krzyczałaby niewątpliwie. j mn!owartościowy, Jednakże i on d7ia. 
ławie przysięgłych listę pytań, poczem t;udną ~aciśn1ęc1e mu krtam tak. by ?· Adw. HOfmokl.Qstr<>wski: - Czy to 1 łat 

z cała. świadomościa. Wszyscy 
rozpoc?.ną się przemówienia stroo. Wer- f1ara me mogła krzyczeć. Zdarza się uderzenie na skroni mogło spowodować 1 trzej są zupełnie odpowiedzialni. 
dyi){t i wyrok ogłoszony będzie we nawet, że po kilku minutach dławienia śmierć? i Dziś zadane zostaną ~~dziom nr:ry· 
czwa.rtek. · ofiara wyrywała się i poczyna jeszcze Biegły: - Sam uraz nie spowodował / sięglym pytania i nastąpią orzcmówie· 

•,..• krzyczeć. Zarówno to Jak I fakt zało- śmierci; jednakże śmierć nastąpiła za•raz j nia stron. Wyrok zapadnie .lutro t. f. 
. Rozprawa popotudniowa ~ozooczęła 1 żenla denatce pętli świadczy o tern, że potem p~zed zaciśnięciem pętli . , w czwartek. ' 

się o godz. 4.25. .Na wstępie polecił w tym wypadku sprawców zbrodni by- Obronca: - Na czem p.an d~1ek~nl 
przewodniczący wnieść woźnemu czte- ło conaimnlej dwucb. Możnaby przy- opiera swe twierdzenie, że sprawców I' .IUTRZE.lSZV „EXPRESS" pnzv~m~· 
ry obrazy Szenkirzyka, przedstawiają- jąć, że jeden trzymał denatkę ą drugi ją musi~ło być conaimnie.j dwuch? SIE OALSZY CIAO PROCFSll ~~OR. 
cą pejsaże I martwą naturę. Po obej- dusił. Również i ten moment utwier- B•egły: - Kolnejność była taka: na.i- 1 DER CÓW OARNCAIUóWNY, 
rzeniu ich przez sędziów śledczvch, po- 1 dza mnje w przeki.)naniu, że sorawcQw pierw dławiono denatikę, potem ją t:de-
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Taksówka_ zderzyła si~ z wozem !spo~r~:~ju;::~;;a~!01e 
Szofer zo~tał ciężko ranny„ Straszny wypadek Łódź, 27 czerwca. 

S · p b • • k' • Przy ul. Promyka 4 w mieszkaniu n a ZOSI e a Ja n I C I ej wtasnem uległa w dniu wczoraiszym 
. . Łódź, 27. czer~ca.. 'zwano pogotowie ratunkowe. Szofer Stan jego jest b. ciężki. Rękę będzie ciężkiemu poparzeniu 24-letnia Amalia 

. .ri.g) Dz1ś ~ nocy na szosie Pab;a.mc- przewieziony został do szpitala ubez· miał straconą. Kibler, 
kie1 zdarzył się niezwykły, wstrząsa1ący . pieczalni społecznej w Łodzi, gdzie na- Niezwykła katastrofa wywołała Wypadek Kiblerówny Jest niem~! 
wy.psadek. ł d . k . k ' tychmiast w nocy dokonano operacji. wstrząsające wrażenie. typowy. W czasie prania benzvną, me 

zosą wraca a o miasta ta sow a ostrożna niewiasta nie zważała na bli-

~~:~~. k~;~~ih'vł:~~łc:~~~e<lt~;~\~~ W SZPOMCb o· SZUS IO' \V Wl.BIK·om1·e1~sk·1ch ~~~;~ ~!~r~ s~a~ ~~~~~~~~~~e\ s\~ i~~~ 
sem, który z.robił te.go dnia i nies.podzie- . li U nej chwili nastąpił wybuch. Z rozs.a-
wanie zdrzemnął się przy kierownicy. ! • · • _ dzonej butelki strzeliły płomienie, 
, w kilka minut później, tuż przy przy ; znalazł się wieśniak spod Sieradza. - Wład~om udało się przenosząc się na dłonie i r~miona~ _a 
si~an:~~ tramwajo~ym w Rudzie Pabja- i . ująć złoczyńców stamtąd na twarz i suknie rneszczęs!I-
dcikiei, ;darzyła .się kata~trofa. Z J!rze-1 . Łódź, 27 czerwca. OziębJewski, Cywiński i Lipiński, wej kobiety. . 
wległeJ str:,ony Jechał wcz, zaprzęzOny Ignacy Ubysz, mieszkaniec jednej którzy byli o tyle nieostrożni. że podali Na przeraźliwy krzyk poparzone) 
~ parę kolll .. Furman jechał prze~ ~te: 1 z wsi powiatu sieradzkiego przybyl Ubyszowi swe prawdziwe nazwiska, nadbiegli sasiedzi, którzy nie bez trudu 
~e, i;ądząc, ze .taks6~ka go wy~tnie_ 1 1 przed dwoma dniami do Łodzi bv ob- zostali w rekordowo krótkim czasie u- ogi' eń ugasili. 
nte przypuszcza1ąc am. przez chwilę, ze 1 • , • • • • 
auto jedzie właściwie przez nikOgo nie I Ją~ pr~cę Jako ~ozorca. Ubysz. wie- jęci. Część gotó\vki wróciła do rąk po Lekarz pogotowia skonstatował po-
kier0wane. I dziat .. ze stanowisko. ~ozorcy mozna w szkodowanego, a tróika oszustów i zło-! parzenia rąk, tułowia i tw~rzv i prze-

1 najłle r0z.Iegł się straszlłwy trzask.· Łod~~ poprostu kupić. trzeba tvlko o- dziei stanie przed sądem. (gr) J wiózł Kiblerównę do leczmcy. (gr) 
Taksówka uderzyła w wóz z potworną 1 płac~c pew~e .od?tępne, ~ starv d.o:or- m :: Mil *lifMM HW•i&MM• 
siłą. I ca się wyniesie 1 odstap1 swe m1eJsce I I 

. Wstrząs wyrzucił furmana z wozu no:vemu. l[bysz ~rzybył ted~ ~o ~o- Ci OS W f g .ń O WQ 
i tylko temu zawdzięcza on swe cu- ! dz1 z catem1 swem1 oszczednosc1am1 w . iii · 
do~ne ocalenie. Obydwa konie zostały kwocie 500 zlotych. Tojemnic:Eq nqpod no res~ourmn~oro 
zabite na miejscu. ·wóz strzaskany. Gdy Ubysz rozglądał się po placu Łódź 27 czerwca. I gdy nagle otrzymał silny cios w tył glo 
Strzaskany został też przód taksówki. ~eymonta, nie wiedząc w .kt?;a stro~ę (ig) Ostatnio kroniki pogotowia ra-: wy, tak, że za!11ro.czony p~dł na. z!emlę. 

Szofer obudził się w tej chwili, by- i się udać - zatrzyma! go Jak1s osobnik tunkowego w Łodzi wzbogacają się staj Napr.stnicy zb1egt1. W kilkanasc1e mi
ło Już jednak zaPótno. Dyszel wozu : i za&:adnął p~co przyjechał do miast~· I Je notatkami 0 bójkach ulicznvch. Nie nut późnieJ odnaleźli oiiare. napadu prze 
Przebił szybę auta f uder~yl szofera .Ję- J Po kilku chwilach rozmowv ów osobnik! są to poważniejsze wykroczenia a wan I chodnie i wezwali do niei po2otowJe 
drusłaka z taką siłą, że niemal zupełnie I przedstawił się iako „inżynier" - dy- turv mają miejsce na· tle porachunków l ratunlwwe. 
µrwał m~ ~rrwę rękę i zadał szereg rektor wykończanych obecnie wielkich osobisty. eh 11iemniej iednak skutki tych I Drugi napad zdarzył sie w kilka go 
•
1nnych. ~1~zk eh ran. hal targowych przy ul. Piotrkowskie.i bójek są nlekiedy doŚć opłakane. 1 ctzin . później, 0 5 nad ranem. Na ulicy 
· Na m1e3sce straszne~o wypadku we- 317 i oświadczył, że może Ubyszowi Oto dziś w nocy 0 godzinie 1.30 na: Murarskiej napadnięto na Mendla ~ier~ 

. dać. pr~c~. dozorcy w nowych ha_lach. uJ, Wólczańskiej jacyś nieujawnieni doi sza. zamieszkałego przy .ul. LotmczeJ 
Złodzieje rowerów '.'Inzyrner v.:ezwał ~w~ch P?n:ocrn~ów tąd osobnity n::ipad!i na Rainolda Jaste-! nr. 32. Został ?n tak .s1ln1e poturbo:w~-

• 1, przedstawiwszy się Jako mz„ Ozięb~ ra, właściciela piwiarni. zamieszkałego; ny, że pogotow1e musiało go przew1ezć 
czyhają na lekkomyślnych le~sk.i. 'Y~~z ~ kolegami s:wy:n1 Cywin : przy uJ. Piotrkowskiej 291. .Taster nie! do szpitala miejskiego. 

kolarzy sk1m 1 L1pmsk1m - zaprosił s1e na wód · zdążył zauważyć kim są naoastnicy, I 
Lódź, 27 czerwca. kę do najbliższego wyszynku. I 

4 
• , , h 

. Kolar~e, któ.rzy ~ak lic~nie pojawili . Ubysz.nie szczędził grosza: by.f rad, S ęrr:aak rnhntn~k"'W ~DGTlonn111yP 
-~lę obecnie na Jezdniach miasta. nara- ze dostame pracę bez odstępnego i chęt 1 i a..g · 1 \'\ lY l• 1 

:. ~ ~ ~ U la (Jl ~ l~ \V U 
.żeni są na dwa niebezpieczeństwa. nie i dużo pił z tak dlań uprzejmym .,inl 3 tysiące robotników porzuciło pracę 

.-Niema dnia, by kolarz. nie został po- żynierem". . . . , . l . 
trącony przez auto, mema dnia rów- Po godzm1e, w1e:smak - mocno u- Łódź, 27 czerwca. tramwajo~ych na miejsce ~racv. 
~nież, by kolarz nie padł ofiarą złodziei pity - za~nął za stofem. Gdv sie o- (it) Strajk robotników s.ezonowych, W związku ~ tern w dniu .dzisiei-
.rRwerowyqh. . . . . _ bud1Jił. stwiera~ił brak· pien~ędzv i br.ak. l~tórv . r©zpocząr,, się, w Łodzi, p,~zęd 1 diw..q szy,rp, Vf igdzm~ch °:op.ołuqmQW}'H.h 
.. Należy Jechać ostrożnie, osadzać sio sw.vch kompanów. ma dniami. trwa w dalszym ciągu. Ob.J o~b.yć się ma ~0~1e?zeme orzedstaw~-
4~lko nisko ~w urn sposób , siedzą na. Przerażony \ zrozpaczony Ubysz za jął on d.otychczas bl~sko ~OOO robotni:J c:~Ii z~r.ządu i:11e3sk1ego z orzedstawi-
maszynach wszyscy kolarze, kursują- meldował o wszvstkiem policji. ków, ktorzy domagaJą s1e podwyżki 'C1elam1 robo.trnków sezonbwyc~. n~ kt? 
cy na ulicach Paryża), by móc w każ- płac, przyznania im płatnych urlopów. rem poc~ymone .bę?ą .pró?Y .likw1daci1 
dej chwili dotknąć nogami ziemi, i na- zatrudnienia pozostałych sezono:"'ców, zat~rg~ 1 nakłomema straJkUJących do 
leży zabezpieczać rowery wtedy, gdy Wielki napływ dzieci którzy dotąd pracy nie otrzvma.I~ oraz podięcia pracy. 
się je pozostawia przed sklepami. do szkół powszechnych przyzi1ania bezpłatnych przeJazdów 

Przybyły wczoraj na rowerze z Cho 1 • • d • l" • 
~·.~ ~~~~:t~ti::;~ri~d~~;~I ·:·d~~ó~I (it) Jak się „Expr~:s~!·d~:i~~~;:c~ ~i~mrv UJOła„ nnunotowama uO wie alei~ uomu 
przy ul. Sieradzkiej, a sam wszedl do związku z wielkim napływem dzieci do J P J Y 
sklepu. Korzystając z tego, do maszy- szkół powszechnych w Łodzi. ·co może przeciwko przywódcy komunistów, Thaełmanowi 
ny podbiegł jakiś młody przechodzień, grozić zbyt wieJkiem przepełnieniem Berlin, 27 czerwca. j oskarżony( ustawa przewidwje ka·rę wi~ 
wskoczył na rower i począł sie odda- w szkołach w nowym roku szkolnym. (Pat) _ „Boe·rsen Ztg.'' ogłasza :ien-1 zienia do 10 lat. . . 
lać. Patura w porę spostrzegł się i wydział oświaty zarządu miejskiego sacyjny wywiad z nadprokuratorem T~y Rozprawa od1będz1: się 'Przed Trybu· 
bytby nie dogonił złodzieja, gdyby nie podjął energiczne starania, by ilość Jo- bunału R-ieszy 0 procesie, jaki odbędzie I nałe.m Lu~owym, ktory . utworzony .,,.o· 
to, że zator w ruchu kołowym zmusil kali szkolnych została odpowiednio po- się przeciw.ko przywódcy. komunistów. s~an~e w hpc~ w Berlm1e. Termm 1e1 
złoczyńcę do zatrzymania się. większona. niemieckich b. posłowi Reichstagu Tha- me 1est narazie ustala.ny. Rozp·rawa h7-

Ztodziej, Stanisław Zieliński. został Wszystkie dzieci w wieku szkolnym elmannowi. ' dz.ie jawna o ile in1teresy ?ań~twa ~t~ 
osad7.ony w areszcie. (gr) otrzymają miejsce w szkołach w todzj. Nadprokurator oświadczył, że Thae.1- będą wyi?1agały w.ykluc_zema _ !aw110~c1 
~··11:xc B mann, osikarżony jest 0 przygotowywa'1ll1e poszcze.golnych 

0

pos1edzen. _W~dług us1ca· 

P ł 
' zdrady staruu, PotPełnione słowem i dm- wy z 24 kwietnia r.~. - os~~riadczył nad 

Obl.ł w asc1·c1·e1a domu ., 1·ego z· one, kiem, przez podburzani•e ludności do prnk~rator ~ wybor obroncy wymaga 
czynów wyw.rotowy<:h. ~atw1erdzema ze Sltrony przewodniczące 

za to, ie go pozbawili dachu nad głową śledztwo dotychczas. jeszcze nie. jest ig•o•t•ryillb•u•n•ał•u•.•••••••••• 
• . ukończ.one. Na zaipytame przedstaw1c1e-

Lódt, 27 czerwca. 
(ig) Niezwykła scena roze.11:rala się 

wczoraj w domu przy ul. Piastowskiej 
nr. 7 na tle eksmisji z mieszkania. 

Właścicielami tego domu sa matżon
kowie Teofil i Julia Adamowiczowie. 
Jeden z lokatorów. szklarz z zawodu, 
Julian Skoczyrzański od dłuższego cza 
su nie płacił komornego, wobec czego 
małżonkowie postanowili go wyeksmi
tować. 

Eksmisja odbyta się zupełnie nor
malnie i wczoraj Skoczyrzański musiat 
opuścić zajmowane przez sie mieszka
nie. Ale wówczas wtrącili sie w · tę 
sprawę sąsiedzi. Wskazując na ciężką 
sytuacje materialną Skoczvrzańskiego, 
prosili oni gospodarzy, by nie pozbawia 
li go dachu nad głową. I ostatecznie 
małżonkowie Adamowiczowie zlitowali 
się nad swym lokatorem. Nie oddali 
mu mieszki>.nła. ale. by zapobiec znale
zieniu sie Skoczyrzańskieu:o na ulicy, 
przeznaczyli dla niego małą komórkę 
na gtrychu domu. 

Skoczyrzaf1ski nie zadowolnif się 
tym jednak. l w zdenerwowaniu 
wtargnął do mieszkania Adamowiczów, 

oraz pobtł. ich tak dotkliwie. ie. zajście i Ja dziennika, czy oczekiwać należy, że ' 
musiała Z)lkwidować policJa. zas porno• Thaelmanai skazany będzie na śmie•rc, Dokąd pó;ść wieczorem. 
cy Adamowiczom udzieliło poizotowie j na.cłiprokiµrafor oświadczył, ie za czyny 
ratunkowe. ka!'y.godne, o kióre Thaelmann 1eet 

Osirożnie z drzgbo1nl! 
Cała rodzina uległa zatruciu. - Nie nalety jeść grzybów 

nieznanych 
Lódź, 27 czerwca. kilku godzinach przyszedł do domu z 

W roku bieżącym nieco wcześniej, koszyczkiem bedle~. i najrozmaitsz~ch 
niż w Jatach poprzednich nastąpił o- grzybów. Grudzmska przyrządz1la 
kres grzybobrania. Jeszc~e grzyby nie grzyby na obiad. W dwie mniej wię
wyrosly w takiej ilości jak w sierpniu cej godziny po ich spożyciu cała rodzi
- ale w lasach, obfitujących w nie, mo- na ~ostała bólów tak. silnych, że zaszła 
żna już coś niecoś uzbierać. Jak co- kon~eczność wezwania lekarza pogo
rok w okresie dojrzewania grzybów - tow1a. 
tak i dziś mamy do zanotowania pierw Po iidzieleniu pierwszej pomocy za 
sze ofiary spożycia grzybów trują- trutym - lekarz pozostawił wszystkich 
cych. w stanie osłabionym na miejscu. 
. W mieszkaniu wtasnem przy ul. Ka Trzeba jeść i zbierać tylko praw-

czej 12 (Radogoszcz). ule~Ji zatruciu dziwce, koźlarki i maślaki. Te grzy
grzybami małżonkowie Feiiks i Anna by zna każdy. W ten sposób uniknie 
Grudzińscy oraz ich troje dzieci w wie się niebezpieczeństwa zatrucia siebie i 
ku lat 3, 5 i 8. i innych. (gr) 

Grudziński wybrał się do lasu i po I 

-<>-
TEATR MJEJSKI: - Dziś o godz. 8.45 wjecz:. 

„Cudze dziecko". 
TEATR POPULARNY <Ogrodową 18): - Dziś 

o godz. 8.30 „Nitouche". 
TEATR LETNI (oark Staszica): - ~Moja ko· 

chana, głupia mama". 
TEATR BAGATELA: - „Drzwiami i oknamj". 
ŻYD. TEATR KAMERALNY !Al. I Maia 21: -· 

Dziś o godz. 9.30 ,,Rumunka'' z Turkowem i 
D. Blumereld. 

TEATR ROZMAITOSCI (Cegielniana 27). Dziś 
o godz. 9.30 „Żółta łata". 

KI N Ar 
CASINO: - „Platynowa Blondynka". 
GRAND-KINO: - „Fortancefka". 
MUZA: - „Hazard życia", „Miłość. która 

zabiJa". 
ROXY: - „Płomień". 
CAPITOL: - „~wiat bez mężczyzn". 
CZARY; -- I, „Jaką mnie pragniesz"; TI. „Po· 

gromcy przestworzy'•. 
CORSO: - I .,Burza o brzasku". II „Moby 

Dick". 
PRZEDWTOSN!E: - „Jasnowłosy sen". 
RAKIETA: - „Zakazana melodia''. 
SZTUKA: - „Bylem Ci wierny". 
PALACE: - „Życie hez jutra•• . 
METRO: - „Brat Diabła". 
ADRIA: - „Brat Diabla". 
OSWIATOWY: - I Kurier syberyjski. U Ta· 

jemnica limuzyny. 



Hnh,111-delehlUW 

W cŁasie krwawej awantury 
Kuhuś stale był na przedzie 
I po walce do obozu 
Dwuch pojmanych jeńców wiedzie. 

Po zwycięstwie do apelu 
Rząd spahisów stanął długi, 
A kapitan detektywa 
DekorujQ. za zasługi. 

A tymczasem biedny Medor 
Opłakuje swego pana 
I po porcie błądzi, szuka,. 
Od wieczora aż do rana •• , 

Pies się włóczył przez dzfeń cały „ 
Poszukując detektywa, 
Nagle Kubuś go zobaczył 
I radośnie wnet przyzywa ••• 

' (dalszy clą2 Jutro}. 

T.u rodjo! Zagadkowa tragedia w Puszczy 
PROGilAM ROZGLOśNI ł..ODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. Foh~orje holender•kie płonq 
I 

19.15--19.5(): Muzyka lekka (płyty) 

19.StJ--20.00: Wiadomości sportowe. 
ś.KODA, dnia 27-go .czerwca 2Q.O(J- 20.02: .,Myśli wybrane". 

fJ ,J(J o.35 . l:-'1csti" „Ki„dv ranne wslają z.o- 20.0Z-20.12: Feljelon .aktualny, Na odległym posterunku misyjnym/ Tajemnica wyjaśniła się dzięki pol-

rze". 6.35. ' 6 4U: 'Muzyka , płyt 6.41f {>,!>5: Gim- 20.12-20.50: Muzyka lekka. - Wykonawcy. 
pastyka. ·6.55--7.()3 : MuLyka z płyl . 7.05--7 10: Lwowski Chór Revellersów (tr. ze Lwvw-a) 

w głębi Afryki zauważono olbrzymią' ~kiemu poszukiwaczowi złota. którego 
łunę w stronie, gdzie mieściły się wiel- · wręcz fantastyczne· przeżycia przed~ 

kie składy holenderskiej faktorii. I stawione są w egzotycznej powieści' t>· Dzienn ik .poranny. 7.1-0 - 7.2(): M'illyka z płyt. 
1 

1 Wawrzyn:,e-c Żywo.JewsJd (!~1tara) 

7.20-7 25: Chwilka pań tlom!t. 7.25-- 7 35: Ro·z- t'<}.50-21.00: Dziennik w1eczorn-y. 
fń:'-ilości. 7.35-7.40: Odczyt"m" programu na 21.Q0---21.02: CruJJ6'tm:yk Ma.rynal'lki Wojein.nej. 
dileń' bieżący. 7:40~ fJ.57: Przerwa. lt.57-12.J3: Tra.n®mj&ai z Gdyni. 

W .kraju, gdzie pośród mrowia czar-: tyt. „Klątwa murzyna", pióra Jerzego 
nych znajduje się bardzo niewielu bia- ' Na tęcz - Kobierzyckiego. 

Sygnał cza6U z Warszawv Hejnał z Krakowa. 21.02-21.12: MuzyUc.a (płyty). 

12.03-12 05: W?adomości meteorologiczne. L2·05 21.12-21 30: Redtal ś.piewaczy Herma.na Siim- łych, odblask potężnego pożaru wywo-! Nadto - nowela, humor. rozrywki 
lał wśród nielicznych europejczyków . umysłowe, ankieta z nagrodami: DZIE-

'° 12. IO: Co<lzienny ·· Przegląd Prasy Polskiej. ~erga (ten<ld'). 
1Z,1Q-.o.13.00: Muzyka popularna (płyty), 13.00- 21.30-ZZ.15: III-ej koncert z c)"klu: „Hbs·toll'ja bardzo silne poruszenie. JE NASZYCli MAŁż:E:rilSTW. 

13.oo.: D~ienn;.k południ O\\]" ,· 13.05--14.00: Kon- 'se>naty fortepian0<wei" - w wyk. prof. Zbi-
i:ert zespołu salonowego TadeuS<Za Sere<lyń- gniewa Drzewieckiego, 
akiego. 14.00-14.05: W:.adiom.ości o eksiporde 22.15-22.40: Audycja p. t. „Wizy.ta mikrofonu 
polskim. 14.05-14.15: Komunikat Iz.by Przem.- u pańsi!wa Bigdulsikich" Znów ofiara usypiaczy kolejowych 

Handl. w to.dz-i 14.15-16.0(): Przerwa. 22.4-0-23.()0: Muzyka taneczna z kaW'iami „Ga-
16.0<l-17.00· Muzyka popularna (płyty). stronornia". Poczęstował papierosem i „zoperował" 1950 zł. 
\7.00-17.!5: Program -dla dzieci: Pogawędka p. 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

t. „Jurek dosfał flower" - wygłosii prof. komuniikacji lotniczej i kom policyjne. 
Sumiń&ki. 

li.15-17.35: Pieśni w wykonaniu Marjj Jarro
V.'ei (mezzo-&opran) 

17.35-JS.OQ: Rec:.tał ·fortepianowy Melman-Cie
chanowskiej, 

18.o0-18.15: „K.&iątka i Wiedza". 
18.15-18.45: Koncert kamera1ny w WY'kona.niu 

Kwrurtetu Smyczkowego. 
18.45-18.55:_ „O kµltu1j'te dnfa pow,-szeclnięgo" -

wygłosi St. Kuszelewska 
18.55-19.00: Repertuar teatrów i komunika.ty 

hS'dtkhl,UBC? '.H=!Cll'll \~l')JTI y:s J _ 
19.00- 19 JO: Rozmaitości. - · 
19.!0-

1
,J2.l5; Odczvtanil: programu · .DJl... d1ień iia-

8 ęp{iy? f'1 lf; rf rr ~, . "'"' jni::ą -

. Bielsko, 27 czerwca. I mowy poczęstował go papierosem. Pod 

DZiś SLUCHAMY: W pociągu ·osobowym, kursującym wpływem papierosa Tatara wpadł w 

1s.ao. PRAGA. „Don Juan"-opera Mozarta. na przestrzeni Katowice - Bielsko, zo- stan zamroczenia I wkrótce zasnął. 

J9.3o. PRAGA. „Don Juan" - opera Mozarta. stal okradziony prżez usypiaczy kole- Po przebudzeniu się spostrzegł z 

19.55• HILyERSUM. „Fidelio". op. Beethovena. J'Owych józef Tatara z Żebraczy p. Cze- przeraz'eniem, że sprawca wyciął mu 
20.00. DAVENTRY. „The .Kentucky Minstrels", 

słuchowisko muzyczne. chowicami. Skradziono mu 1.950 zło- brzytwą kieszeń, z które) wyciągnął 

20.00. PARYŻ. Festiw?l muzyki Florent Stbmftta tych gotówki. Tatara podjął powyższą pieniądze. 

(tr. z Opery Comique). . kwotę w Banku Gospodarstwa Krajo- 0000000000000000000~ 
20.00. BUDAPESZT Koncert symfoniczny. „ • • • 

20.15. LIPSK (Drezno). „Murarz I ślusarz" - wego w Katowicach, następnie udał Się ~ 
• p~#a _ Aflbera. .,.. _ - "~ ~- _„„ ~.; ~ ~" .• _~ ~"!ł' drogę powrotną qo domu.· w11ociagu · i- „.'~'"'" • ~? .-,::. 

2a.łs. ST:R'Asl'Jt:rRG; ~olicett symfom.~i'iy. priysładł się do niego . Jakiś oso~nil{; ";lg . l! 
2Q.<l5 RZYM. „Norma - opera Belhn1ę~o"..1 . 4'.i•A k t· - ·~,~l, ..-0 „ V " • l:.ł ' l I -~~._..,..„~;;;;~io;:;;..__...,._. 
21.45;: -LUKSEMBURG, Koncert symfoniczny, ' n.·u,ry ~ ~ra C e p1 uwauz. ne1 Z n ~ .f~ - - ~ 

'111 :11111111111mnnrrni1m1111n1n1111111111111f!11111111ni111111111111111111111111111111i11111111m11111rn11111111111111111111111111u11111111nn11: a.. Wicika, ·bezkresna równina błysz- chała p0d Zakopane odpocząć nieco po 
cz~1a miliardami djamentowych krysz- chorobie. 
talków. Daleko na horyzoncie jarzyły Wprawdzie obowiązkiem jej było 

się, niby i;>iałe pochodnie, wysokie góry. zameldować ją u wójta - ona jednak, 
Wkoło panował dziwny spokój i ci- nie lubiąc włóczyć się po urzędach, nie 

sza. I spieszyła się z tą formalnością. Za.to 
Po gwartownych przejściach ostat- gorliwie krzątała się koło Celiny, ·sta• 

niej ·doby po raz pierwszy odetchnęła · rając się, ażeby nic jej nie brakło -

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. I w zimie siedzi u nas we wsi wszyst Celina jak. gdyby z ulgą. Jej rozterki i tern więcej, że Tompsonowa płacita 

Mlodv haron Ryszard Glntołd ożenił si"J kiego dwoje - troje gości... Nie kwapią obawy rozpłynęły się niby mgła wśród punktualnie i bez targu: dolary, które 

wbrew \\Oli oJca z panna od krawcowe), sie do nas bo to widzicie pani złe są milczącego majestatu gór. wzięła ona ze sobą, przydały się jej. 

Celina I.iwińska. Starv baron zerwał z! d · A ' k d ' b k l' '· k · T · d ł · I t k „ ł t g d ' 
nim \\ ówcxas ·wszelkie· ·11 tosunki. Ryszard.i rogi.„ . sz o a, o o o _1ca I?!ę .na 1 ego samego uczucia ozna1a 1 na- a miJa y y o me. 

znledicconv uporem oJca 1 nedza. pop_cfnia zdrowa. Napewno zdrowsza amzeh tu- zaiutrz, kiedy, ulokowawszy się na do- Pewnego razu zaczepiła ją Gąsie-

samohrilstwo. w tym zadymfonem Zakopanem. bre w chacie Gąsienicowej, wyszła · nicowa: · 

i\faodzv dziadkiem a matką orzvszło do _ I ja tak myślę _ zgodziła się Ce- przed próg domostwa. I - Musicie. pani, dać mi koniecznie 

-dramatvcznel walki o synka Rvsla. Zwycle- 1. _ . dl 1 ł b ó · · Jei· przem c on ner do n ' S"'OJ·e pa·p·ery az'ebym was mogła za 
ta dziadek. l<tóremu matka oddale wreszcie i~a I ate_go wo a a ym r wmez za ę z e wy z aty vv • I , , -

jedynaka. nie malac środlców na wycho- mieszkać gdzieś poza Zakopanem. . prawdziwego odprężenia. Po tylu la- , meldować. Wójt się złości, że tak dłu-' 

wanie 11:0. Góralka spojrzała na nią bystro. tach pracy i mozolenia się, Celina po ! go siedzicie tu bez meldowania i chce 

Pu ZO-tu - latach Celina wraca z Ame- No to przyjedźcie do nas do Czer- raz pierwszy zakosztowała słodyczy mi wyznaczyć grzywnę.„ Nawet i z 
ryki do Sochowa; 11:dzie też spotyka sle 1 · t t k 1· „ l' · · · t 

w onego. MoJ·a sąs1'adka ma ładny, cie- ems wa. pos erun u po ic31 zaczę 1 się pa mą m .e-
z, synem. który nie ma pokcla, że właści-

D 
clclka restauracji, 0• Tompsonowa. jest Je- ply pokój, odnajmie go pani bardzo ta- Mogla całemi godzinami leżeć w resować.„ ajcie więc swoje dokumen-

s:o matka nio„. . słońcu i marzyć o niczem. Jeśli nawet ty, a skończę raz z tą całą sprawą. 

ROZDZIAŁ 
OSlEMDZIESIA TY ÓSMY. . . . 

W góralskiej chacie 
Celina nie udał"a się jednak ani do 

restauracji Trzaski, ani na dancing do 
Karpowicza, a.żeby - jak to przypusz
cza! f ryzjei:. - zbierać . tam sukL:esy na 
gladkich ·parkietach. Nie to było jej w 
głowie. · 

Wprost od fryzjera pospieszyła na 
rynek. Tu zaczepiła jakąś poczciwie 
wyglndającą góralkę, po k~órej można 

bylo poznać odrazu, · że ·nie jest zako
pianką. · · , 

. -.- Skąd jesteście? - zagadnąła ją 
Celina. ważąc w · ręce owczy serek, ja
ki podsunęła jej ze swojej kobiałki gó
ralka. 
~ ·z Czerwonego - odparła baba. 

.. - Daleko to stąd? 
- Przeszło dwie mile„. Za Poroni-

nem„ . .' · 
- Czy · mieszkają u. was goście? 
Góralka skinęła głową: 
- Owszem. w lecie zjeżdżają do 

nas I.etnic.Y .„ . Niewielu, ale nrzyjeż
dżają. 

·-A w zimie? 

A widząc wahanie Celiny, oddała: nasuwały się jej jakieś myśli o tragicz- Celina zrozumiała. że nie może tu 

- Wsiądźcie pani ze mną do sanek, nej nocy w -Sochowie - ona odsuwała dłużej pozostać. wiedziała. że na drugi 

a zawiozę was. je od siebie pośpiesznie. Wiedziała, że dzień. kiedy w policji sprawdzą jej na-

Tompsonowa nie zastanawiała ślę : tak nie zmieni niczem biegu rzeczy: zwisko. z miejsca zostanie aresztowana 

długo. Po obiedzie, jaki spożyła w poco więc martwić się zgóry tern, od Doszła do wniosku, że korzystając z te~ 

skromnej restauracji, wraz z góralką czego ustrzec nas może ślepy tylko go, iż mniej pilnie szukają jej te.raz . po 

wsiadła do sanek, zaprzągniętych w pa- przypadek. dworcach i kolejach. powinna - jak to 
rę niewielkich, lecz zato mocnych i do- Spoczywając na leżaku w blasku 

1 
sobie dawniej postanowiła - jechać do 

brze utrzymanych koników. Powoził ciepłego słońca górskiego - pozbawio- Gdyni lub Gdańska. a stąd za ocean. 

czternastoletni wyrostek - syn gospo- na wszystkich pragnień i celów. Celina Zamiast więc dać swoje papiery Gą-

dyni, która siedząc obok Celiny wta- poczęła rozumieć mądrość jogów indyj· sienicowej. odparła: 

iemniczała ją w sekrety i plotki swojej skich. którzy spędzając całe lata w - Nie potrzebujecie mnie już mel

wioski. bezruchu i kontemplacji, w wyrzecze- dować. bo. niestety. otrzymałam wiado 

Przedewszystkiem wiele uwagi po- niu sie wszystkiego ziemskiego. odna- mość. że jutro musze powrócić do War 

święciła ona przyszłej gospodyni Celi- leźli wreszcie prawdziwe szczęście. szawy, gdzie wzywają mnie różne 

ny,, Bronce Gąsienicowej. . Było jej tu dobrze, w tej wiosce. o:l- sprawy. Żałuję. bardzo. że musze wr_a- „ 

To bardzo dobra kobieta - upew- ciętej od świata. gdzie nikt jej o nic ni~ cać, bo byto m1 tu bardzo dobrze. W1e

niala Celinę - pracuje od rana do wie- pytał, a dnie snuły się spokojnie i rów- rzę jednak, że zobaczymy się kiedy 

czbra, bo mąż pomaga jej niewiele. W no. znowu! 
szesnastym roku przysypało go trochę - Oto idealne miejsce, gdzie można Góralka zafrasowała się niemało. 
w ·J.ta!jj na froncie i od tego cza.su chłop spędzić resztę starości · - myślała wdo- słysząc o wyieździe Celiny. którą 

ledwo że za sobą ciągnie nogi... A tu i wa oo baronie Gintołdżie. szczerze polubiła - tembardziei. że nie 

krowom trzeba dać jeść i konie obrzą- Śzczęście jej zatruwała tylko oba- 1 targow~ła się ona nig~y. gdy w grę 

dzić i sianokosów przypilnować.„ wa, że może zostać przez przypadek ; wchodziły sprawy materialne: 

Celina słuchała z roztargnieniem · poznana i postawiona przed sąd. jako I Wobec takiego zwrotu o zameldo-

gawędzenia góralki. Po raz pierwszy domniemana morderczyni Terwina. j waniu Celiny nie było już mowy. 

znalazła się zimą w górach - tern wraż Gąsienicowa - narazie nie wypyty-, Na drugi dzień zwinne koniki góral-

liwsza więc była na ich piękno. wała jej o papiery. Była to poczciwa skie odwiozły Celinę Tompsową na 

Aczkolwiek był luty, popołudniowe kobieta. której wystarczyło, że lokator- dworzec kolejowy w Poroninie. 

słońce g-rzało mocno. ka jej pochodzi z Warszawy, a przyje- I (Daszy ciąg jutro) 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
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STRtSZCZt.Nlt POCZĄTKU POWltSCI. 

Józel Chudzik był bez.robotnym. Pew· 
negu dnia, !!dv siedział przed dworcem, ie· 
go ukochanv synek. Jaś, przvn1ósł mu zna· 
let pn\' kw11 b3Jlażowy. Na podstawie tego 
kw:tu Ch11dzik odbiera walizkę, w którer 

Słodki, odurzai<\~'I zaoach wina śla:l; I - Nie o to chodzi.. Teraz wiem 
zmieszał się z zapachem cudru 1 per-1 - Nie widzę jej więc. wszvstk.o jed już wszystko o panu„. Interesowałam 
fum.„ Na schodach byto zuµefnie. ciem Ił no. ~to. jest: Katja, Wanda, .:.zy 1 się pańską osobą... Wiem. że pan ko-
no... Jan trzymat KatJę pod rękę 1 my- Księzmczka„. cha inną.„ 

~~~~~\JITc~~ć:~~;;:aa:i.1 cc~~~L~kld~wL~~~= Rozdział dwieście d de w i ę ćdźiesiąty dziewiąty 
je się. 7e iest synem hrabiego, gdyż jako z k 1 • ' 
może iednak nara.z.i.., wyda.stać nazwiska _, 

- Tak, ale żona moja zginęła prze
cie bez śladu ... 

- Nie o żonie mówie„. Mam na 
myśli tę, którą pan naprawde kocha ... 

niemowlę zamieni-0ny zootał w klinice nie o· urzone .~ g 
swego oica. Toporski drgnął. 

. Chcąc się P?zbyć upio;nei walizki. Ch~- N~stępnego. dnia Jan siedzi?-ł w sw~m I - D~br_ze... Postaram się .. - od- _ Nie. znam jej„. - ciągneła dale! 
dzik podrzuca 1ą„ lecz mimo to P.0sądz~rą gabinecie ZaJęty przeglądarniem papie· ,part z usm1echem. I Katja - Ale domyślam sie. że musi go o z3mord11wame hrabiego Burskiego. 1e. , 1 t . · · b t Al · ct• A · 'ć · ' b · · · ' go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd row, ee: ~ w_arzy }~go m~zna .• .YlO . , e ~le posze 1· ni pl , ~ni ~tę a· być piękna.„ I zazdroszczę je] szcze-
i tvlko dzięki porno<:v taiemnicze~o Ga.rb1:1- ~vyczytac, ze me mysi! w, .te] chw111! o l wie„. S1edz1ał ,w swym pokoJU 1 ' wy- rze„. Silna musi być miłość. która 
ska Ch11dz~k zosta! zwnln.ion~. P? wy1śc1:u mte.resach. Wzrok Jego shzgał sę po grzebywal z szuflady dawne, zakurzo· przezwycięża nawet wieJ,k1e urzeszko-
nJ wolnośc Ch•1<l7.1k dow1edz1ał 9tę, te Ol· zapisanych arkuszach, lecz czynił to ne listy Jany„. . ' Id .p . b. d- i - . ccm tego test hrabrn Strzv,ia-Tnpnrsk1, któ- b d . N d . K . d ., I y„. an pewnie ,ar zo c erPl, ze.„ 
r"- uwJżał dotvch"zas za swcdo syna Ka- ez uszme.„ astępnego ma atJa za zwom~a - . . · · 

· ~ 7. · . . - „ . ·Kto' k • d d · d · JeJ 1n1ema„. , rol~ Jw·dzk1e,io. w1elk1e!!o awanlum1Ka I s zapu a1 o rzw1. o mego. T k' kn ł czv 
hnl'aia . Między Zawidzkim a Chudtikiem - Wejść! - Nie przyszedł pan ... - czynira opors I przym ą . • 
WY"'icllde się pełna tra!!1<:u.:ego na„ięcia vV drzwiach stanął Wardeoki. mu wyrzuty - Dlaczego?. - Tak ... - odparł cicho. . 
walka o tvtuł i fortunę hrabiowską Zawidz- - J k . d. l ! ł r QI . b 1 I • k l - Biedny pan .. : Ja to rozumiem ... kic me pnma!\a w tei walce iej.!o kochanka . a Się masz, .1 u m„. -:- ~a wo a ·I . - . 10:-va me o a1a.„ - wy ręca . i d . ć i stało z ukochaną 
Jana Solowerccko., zwana Księi.n1.czką Cy. Ładnie mnie wczoraj urządztłes!„. Po· : Się naiwnie. I Nie. we zie co s ę B ć k ko-
~3ńslq słynącą ze swei niepospolitej uro-dv. wiadam ci, śmiechu było co niemiara„. I - Rozumiem„. Pan nie chce mnie kobietą... To straszne„. V ta 
B.ardzo wielu mężczyzn . odebrr.ło. s?bi~ ży- Czy wiesz. przyjacielu. kiedy się obu· I więcej widzieć.„ Nie będę na·legała.„ chaną to warto„. . 
cie luh zi~mało swą karierę ... w 1e1 m1ster· 1 d ·t d b. K "? 0 ., o . - z d ł mierzch Katia wstała ?<' -~ · rlł~ wpadł również Chudzik. klóry z.a- Zl1em V! gar ero Ie atJI. .. zis z:a· : .d.eJdę„. Ale proszę . pana o . Jedno... . apa a z . . 
coch1I. •ię w niej do szaleństwa. poświęca· I na!„ Daię słowo!„ Sprzątaczka otwie-1 Niech m1 pąn pozwoli spotkać się z pa- p1e1rwsza. . • 
ac_ ~la niei swą nrn~czoną - Stef~ię „, ra drzwi, a tu siedzi jegomość we fra- 1 nem ostatni raz„ Możemy pójść na spa- . - Dziękuję panu za te kilka godzin, 
Ksieznio.Jrn odtracn ~0 Jednak od siebie . ku i chrapie ... Zawołała woźnego i do- ; cer albo do kawiarni... Wszystko je4 l wspólnie spędzonych„. Pozostaną mi_ Po wiciu orzygodach Chudt.nk uzvsku1c . d , 'k . b d ·1· w d ' N' h . , . . d . dt . . • Musze wra-" końcu tytuł hrabiowski. lecz tego same· P!ero we. WOJ. ~ ~me o u. zi ~ .. .: I no„: ~ee m1 yan pos~1ę~1 wie, trzy one 1ugo w pam1ęc1 ..• 
(o dnia znajdują sio martwego w pokoju ho· pierwsze] chw1l1 miałem wrazeme. ze godzinki.„ o nic więcej me proszę... cać„. . . 
~elowym. jestem w obcem mieśc:e. Nie moglem! - Pani prośba jest dość dziwna„. Szli w milczeniu. Janowi żal było 

•.• s-:ę zorientować. Wsadzili mnie do tak- : Chętnie możemy się widywać„. Nie tei dobrej dziewczyny. Gdv wyciąg-
. ~ inęło 15 lat Jaś po tajemni_c7 ei śrni.er. sówki i w ten sposób wróciłem do do· : mam nic orzeciwko temu„. neta doń rękę na pożegnanie. rzekł: 

'li · .-O!Cl został tedvnvm spadkobiercą •riel· N t ? t ł · j • ! S tk l' ' d · p - · • p · t -'t1ei fortuny. Jest w dodat\.a przystojn il 1~u„. o, a V ... - . zap~ a ' mruzą_c e ! : po . a I s.ę prze _wieczorem. o . - Pani KatJu.„ ro.sze m ro. za 
idobvł również tytuł inżvniera . Na minJ.a.

1 
cno oko - Zostaw1łes Jeszcze cos dla szli do parku. WJ brah ustronną ławkę dzwonić„. Znowu wyb1erzemv się do 

:;i.dzie spolyka niespod1·e.wan!e zawsze ies2· 1 mnie?„ . , . . , . . I pod drzewami. Nikt im nie , przeszk~- parku ... 
:ze 01eJ.-na ' kusfaca Ks1eż01.::zke. Toporsk1 usmiechnął się zgryzhw1e. dzat. Słychać było tylko cwterkame Niestety _ odPa·rla. _ Nie . .,Pod..:zas swei:o pobytu w Londynie Jan _ Ni h · ł · t ·" . t k, · ·1 t ·1 , · · - ••• • ż ~otkat dawnego przvjaciela swego oj:a . e c cia. em etę. zos a wie_ same t P a ow, 1 sze es 1 osc1. wiem czy będę m1ata czas„. ,egnam 
ukryw~ia.::e.go sie pod ~seud_onim~ „flar- go·:·,, Ale KatJa chc1ata koniecznie I Ka~Ja była .sr;iutna„ .. _Ale z tym pana... · . . 
husek·. K,1.m Jest ów ta1emmc1v uarbusek. wyJsc„. I smutkiem bardzie} było JeJ do twarzy Znikła w bramie Następnego dm.a 
n1k1 nie wie R · p d•es~ i'ei· do · · d , i · · · Nieraz .;yratowal on fut Chudzika z - ozumiem·:· . rzypa 1 

• · mz z ra osc ą„. nie zadzwonira. W dwa dni ootem To-
cieżki~i ?Presii. J.an .Prosi go. ab:v przył>:vl gustu:·· ~o. ga?daJ, Jak tam było.„ Spro-1 -:-. i:ak.:. - 'Yestchpęła w pew?el p01rski zadzwonit do Alhambrv. 
d? Po·sk1 I ll>IY.Ś~~l1ł .z.a11:ad~.lf.lł8& ~- wa,dz\le~ a.uto. . " <' •r· . 4 ~:v.i1h: SPUSZ~zaJ~C glowkę --:- „ A w~~~ I - Czy mógłbym poprosić oanią; !W~ 
vonez() w cżti:rech walizkach... . - Nrn„. . - · : - . . GZISJaJ rozstaJ~ -s1ę z tohą .. ':"-;fak, w-~cte} .~ . .... · .. ~. 1 Garbusek -13,fy&Jlwa do Polski I ~a 'era ;re· p~~liEcimna s~etc_.1 _ • J.lilo~encei. .:·~ .,,, - ... , , .„ , .• ....., •. Juev,.:~„.1~"T.J i.~P~tat .. 1 ..,r.~.·o·J ~i.. v1.'<1 
Się do roboty.. . . .::.... N~ ~ ·• •:J'::- • . . ,„ 'I :tli" „.,. -:....,,nnł_.,. -= __ ..f' „ f'Ufta'łftr..?•'>n T :,. .„ - Pani Wah1ewa ]UŻ u nas nie wy-

Jan nawiązu1e kontakt z Felkiem który ie„. . - l'IOnsens.„ OU1Par1, zapaiaJac pa . b · ł odpowiedź 
był towarzyszem iego zabaw d1iec'1ecych. - Więc jak?„ Coście robili? . pieros ~ Przecię możemy się spotkać, stępuJeJ.„k-? rzmWia ~ h ł ? · 
mianui:fc go. swym „sekretarze!11" oraz z - Odprowadziłem ją do domu„. jeżeli oani sobie tego życzy... - a to: „. v1ec a ~ :" 
W:rnda Łapińską. która kochał reszcze gdy _ Aha.„ Rozumiem ... I poszedłeś do _ Właśnie 0 to chodzi.„. Jeżeli ja - Tak Jest... WczoraJ Jeszcze„. 
był małym chłopcem. Wanda wpadła wf . . ó Ł d · · k ? b' . Al - b' i · Dokąd? sidla bandv przemytników. których her- meJ na g rę.„ a me m1esz a. „ I so 1e zvczę.„ e Ja so 1e n e zyczę„.. - .. „ 
sztem bvł niejaki Luclan Szulskl. Nadużył - Nie wiem ... Nie byłem na górze„. Zanim sie zaczęło już się skończyfo.„ - Zagr~nice... .. 
on iei zaufania t uw16dl w podstePn:v spo- 1 Stach zrobił zdziwioną minę I po chwili dodała w zamyśleniu: Toporsk1 odłoiyt słuchawke„. 
sób J3:n. orz_v pomocy r.elka wyrw.al tą z i _ Nie byleś na górze?.. fuszer! _ Może i tak lepiej.. • _ Dobrze, że s1e tak stato„. - po-
r"k zb1row 1 Wanda została hrabiną fo. . ~. 1 o· d d ·• ś d d · . . · śl t • • t u o zal · 11r "~ ne porska. I ps1a11\'rew „. prowa zi1e o omu t _ Niepotrzebnie pam s1e tern przeJ- my at 1 s1ęgną1 znow o ' · · 

Tvm.::zasem Ksieżniczka. kochaląc ciągle dowidzenia?„ I to się nazywa mój za- muje, pani Katju.„ Przecie naprawdęI listy z szufladki... 
Jan~ . wste.puje ~ rozpaczy do klasztoru. I stępca? .. Przecie spłonę ze wstydu!„ możemy się spotykać„. "" 
gdzie o~w1e?za Ja da.wny kochanek - Ka- I Co Katja pomyśli sobie o mnie skoro 
rol Zaw1dzk1. sprzym1erzen1e<: magnata Ro- . . ł k' f . l 1 ' R d · ł trzechsetny lki11 . Ohydwai są wrogami hrabiego Topor-, JeJ POS~ am ta 1ego aJt ap~··· OZ Zta 
skiego. Ro licz ze wzgledów konkurencYl· l Skoncz z tern gadaniem„. Katja , , ' ' ,,, • 4 
nv~h Zawidz~; zaś -_P_onieważ uważał. 1t. mnie nie obchodzi„. ~.· l/01/Q.I "° 40Dl41/0RO §flJllJaO ma1a_tek hrab10wsk1 wm1en być jego włas- _ E„ Nie mów tak... Widziałem ,~ .._,""' ,,,., „Il • ...._. 
nośc1a. . „ t · k · Pewnego wieczoru został zamordowany wczoraJ po p13anemu nawe , Ja poze· 
mecena~ Olowniewski. Przyczyny jego zgo- rafeś ją wzrokiem 
nu nie mo_żna bylo nara'zie :istalić. j - Wczoraj„. Ale dzii.ś„. Wytrzeź-

Wvk;yc1em .te1 zagadk~we1 zbrodni 7.alął j wiałem... Do „Alhambry" już więcej sle na1zdolme1szv wywiadowca żmurek. . . D 'ć „ k' . -ktrirv miedzy innemi znalazł na miejscu me tdę„ os_ tego PIJaC 1ego zyc1a ... 
zbrodni m.edaljomk. zab oraz klucz~rk od - .Ech, Janku„. Skończyłbyś z tern 
s_krvtk: . bankowej. _Dziwnym zbiegiem oko- marzycielstw~m ... Jakie masz skrupu
licznoś.::1 drugi taki sam kluczyk detektyw l ? N' b d' - z e t rób zna la z! w kuferku Ksieżniczki. Ponieważ .Y · „ Ie ą Z naiwny„. r sz ą, 
na ma oadło teraz podejrzenie. przeto wy- Jak chcesz„. Serwus!.. 
palono la z klasztoru i Ksieżniczka zamie- I wyszedł. Jan nie mógt już praco
szkala wraz z Zawidzkim. · wać.„ Wszystko go iirytowało. Nie wie-w .- L•dnei miejscowości nad polskim Bał- . l h 
.tykiem - na Jastrzebiel Górze - spoty- dz1a sam czego c .ce. 
kala $fe hrabia Toporski 1 Ksleżmczka... Wyszedł na uhcę. Był pogodny. 

P.wncgo · dnia księżniczka zniknera w ciepły dzień ... Szedł bezwiednie .po uli
~aiemn_iczvch okoli;;znościarh Garbusek ze cy ... Nie patrzał nawet na przechod
Zn;urk1em. ~szczynala śledztwo.. niów„ Nag<le spojrzał w bolk ... Coś go Okazu1e s1e. że przed porwaniem kslęt- . · · 
niczka rdażvla brylantowym pierścieniem ciągnęło w tamtą stronę. 
nao:sa~ na szybie 01<1eneJ nazwisko: „Bie- Przy oknie wystawowem z dam-
droń•· Biedroń był wiec sprawca l~l por- skiemi kapeluszami stała Katja ... 
wD~~ektywi w pogoni za Biedroniem udają - Ach, to pan? .. Dzień dobry ... Nie 
sje w daleką p0dróź morska. spodziewałam się, że spotkam pana„. 

1'!a dłuższy postói zatrzymują sie w Tu- - I ja się nie spodziewał~m ..• 
nisie gdzie kapitan Dziarysz odwiedza swą - Wyspał się pan? •. 

dawną zr.ajoma arabke Murę. O A '? 
. Jej zazdrosny małżonek zemści! się w - wszem.„ pam." 

ten sposób. że podrz.ucil proch pod kotły - O, ja śpię zazwyczaj bardzo ma-
sta tku ło ... Jak widzi pan, jestem już wypoczę-

Na wodach Oceanu Indyjskiego następu- ta .... A jak się spało pańskiemu przyja· 
Je straszliwa eksplozja„. · I ·? 

Statek utonął . .. cie OWJJ. •• • 
Wreszcie P'.l wielu tragicznych przeży. - Doskonale„. Sprz!'\taczka o?udzt· 

ciach rozbitkowie dostaia sie na tajemniczą ta go dziś zrana w pani garderobie.„ 
wy.s.pę. zamieszkałą p!"Z>e-z d.i:ilkie bestie. Katja wybuchnęła śmiechem. Poszli 

w. rod~mie hrabie~o wydarzyła się w tym razem. Wstąpili do kawiarni. Katja przy 
czs~\~is~iie~~~'~:~g~~j~~ko Wandy, a rozpa- g~ądata mu .si-ę ~ _wielkiem zaciekawie
czona matka udała się w świat naposzuki· 1 niem. On umkał JeJ wzrolku. 
wama. · Na pożegnanie rzekła, przytrzymu· 

ttra-bia r~z.pil się ze zmartwienia. Jego 1 jąc dłużej różowe paluszki w jego dłokompanem 1est znany lowelas, ,Stach War- , .. 
deck~. który pormaije go z wękna. ta.n.cerką l ni. . „ . . . 
Katia.. Niech pan dz1s przyidz··;. /\1c sam„. 

Następnego dnia hrabia otrzymał' 
alarmujący telefop z Urzędu ~Jedcze
go. Dzwonił nadkomisarz Bełza. · 

- Zechce pan hrabia natvchmiast 
przybyć do mnie„. Ważne sprawy ... 
Otrzymałem wieści o Żmurku ... 

- O ŻmUll'ku? ... -zdziwit się hra-
bia. -:- Skąd?.. W jaki sposób?„. 
Odzież on jest?„. 

- Dowie się pan wszvstkiego w 
moim gabinecie.„ Czekam. 

W kwadrans potem siedzieli już na
przeciw siebie w gabinecie nadkomisa-1 
rza. Bełza trzymał w reku jakieś 
zwitki ·i papiery. Twarz miał bardzo I 
poważną i uroczystą. · 

- Otrzymałem sensacyjne wieści„. 
- rozpoczął swe informacie. - Dziś 
iirana Scotland Yard z Londynu powia
domił mnie, że władze morskie przeka 
zały mu znalezione na morzu rekopisy, 
pisane po polsku. R~opisv te w zam
kniętej bani wyciągnął z wodv ieden z 
marynarzy na okręcie angielskim. Ba
nię tę znaleziono kolo Nowei ZeJa'ndji. 
Okazało się, że są to rękopisv Żmur- • 
ka... W jaki sposób dotą.rłv one do 
brzegów Nowej Zelandii trudno mi na 
razie powiedzieć. Niech pan przeczyta 
te listy„. Włosy dęba stają ..• 

Hrabia wziąt do ręki postrzępione 

kawałki pap. ieru, wypisane niewyraź-, 
nie wyblakłym, czerwonym atramen-
tem. Oto ich treść: 

. - „Ktokolwiek znajdzie tę ba
nię, zawierającą ostatnie moje sto-

wa, niechaj niezwłocznie orzekaże 
jej zawai:tość nad~omisarzowi Beł
zie w Polsce. Oddać nailepi.ej w 
Gdyni. 

- Panie nadkomisarzu!... Wy
wiadowca Stefan Żmurek melduje 
posłusznie, że w chwili obecnej 
znajduje się w pogoni za Biedro
niem na tajemnic.ze! wvsoie Lewia
tan. 

W jaki. sposób dostaHśmy się 
tutaj - nie wiem; Statek nasz u
legł katastrofie, pirzez długi czas 
włóczyliśmy się po Oceanie Indyj
skim w kruchej łodzi. aż wreszcie · 
wiatr zagnar nas na brzel!i tej nie
kielnej wyspv. Nie moge nodać jej 
położenia. gdyż sam nie wiem. 
gdzie jestem. Nie będe ooisywat 
naszych przeżyć na tern oustkowiu 
wśród dzikich bestyj. Jeśli Bóg 
oozwoli mi dożyć tei chwili, rrriv 
będę razem z wami wszvstkimi, 
wtedy opowiem wam ws'zvstko. 

Jakże daleka wvdaie mi się te
raz Gdynia . nan. panie nadkomisa
rzu. hrabia, Biedroń, Ksieżniczka i 
świat cały ... 

Nie wiem co sie stało z moimi 
towarzysz~mi. Zostałem od nich 
odcięty. Znalazłem sfe ua iakieiś 
górze, która chwilowo chroni mnie 
przed napaściami dzikich Z>Vie
rząt. Z wierzchotka it6rv rozcią
ga się cudowny widok n.a mocze. 
Dalszy ciąg ju~ro 
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_18-letni młodzieniec zamordował szwagra 1Traglczna eksplozja kapiszonu 
.Sąd skazał bestjalskiego zbrodniarta na 5 lat więzienia; Niebezpieczny eksperyment 1 O-letniego chłopca 

. Lublin, 27 cze~wca. Brocząc . krwią, Kocot;i wybiegł w pole,ł pociągnął za sobą smutne następstwa 
Pózną noc~ zg'.zytnęły drzwi stodo· a ,g~y spostrzegł ścigającego go mło- • 

! v w ~n)!rndz1e B1gosó"Y', we wsi Góry dzłeńca z rewolwerem w ręku, ukląkł j Cies.zyn, 27 czerwca były fatalne. Madzia doznał urwania 
, )polskie. pow. puławskiego. Jak cień i błagał 0 litość. 10-letul J6zef Madzia z M~lvch 06- trzech palców lewej ręki i poranienia 
'-' sun<il ~ie ~8-lctn.i .Bolesław Bigos, ~Y Zbrodniczy ., młodzieniec dobił jed.1 rek, znalaz.ł na śmietniku. kapiszon, po: trzech palców prawej. Stojący obok 5-~ 
r oi'.praw1ć się ze sp1ącym tam swoim nak szwagra kamieniami. Wkrótce Ko-1 chodzący prawdopodobnie z kopalm letni Franciszek Wilczek został ranny 
> ;(wa~rcm Józefem Koconem z którym con ducha wyzionąf. węgla. W towarzystwie innych chlop- na calem ciele. 
11 ial. od dłu~szcgo czasu zatargi na tle Sąd. okręgowy w Lublinie skazat 1 c~w .M~dzia polożyf k~piszon .na. ka- 1 Rannego opatrzył .lekarz ze Skoc;i:o· 
il :dz1al11 ma~ątk~. . · mlo~loc.ianego zbrodniarza na s lat wję· i· m1emu 1 u?erzył go ~rug1m kamieniu. 1 wa, poczem przew1ez1on~ go do szpita-

Blyskaw1cznie przeszukał wiszącą zienia~ a sąd apelacyjny. na którego wo· · Nastąpiła eksplozJa, którel ~kutki la krajowego w CteS!-Yme. . . 
marynarkę Kocona, w której znalazł kandzie sprawa znalazła się w dniu 

rewohY,e'.. Wieś~iakt .zorientował sl.ę w .onegdajszym, .wyrok w całej rozciągło· 1' w best1•a·1sk1• sposo' b zneca1·1 s1• 0 nad 01•ct!lm 
:-;vt11acJ1 1 chwycił eza.ce opodal w1dły.Jści zatwierdzlf. 'i ~ · 
W tej chwili Bigos strzelił dwukrotnie. I , 

Wyrodna para małżeńska na ławie oskarżonych 

Motocyklista wjechał w tłum publiczności Il Katowic~, 27 czerw"~· ~;~d~fłpr~~:y~~~~st~ę~~i~j~~'o k~~~~i~~= 
• . · Przed ~ą~em . grodzkim w. Katowi- wanie. Ponadto sędzia wvmierzyt mu 

Tragiczny wypadek podczas · festynu ludowego I ~ac~ odpow1adal1 malżonkowie Alfons doraźnie trzy dni aresztu za niewtaści- . 
. , 1 liIJdegarda Buchta z Katowic; oskar- h . 1 d · · · „. · 

~rudzi~dz, 27 czerwcu 9Y. za nim d~ugi zawodnik, Józ~f Maślew i żeni 0 nieludzkie wprost znecanle się' we zac owanie s ę w sa zie. 
(cd) W G6rne1 Grupie {pow. grudz.), ski z Grudz1ądiza, pragnąc ommąć prze-

1 

nad ojcem Buchty - Rełmondem. •' 1 

urządzono wielki festyn ludowy. W pro- sllkodę, gwałtownie skręcił i . . - · 
gramie były, pom„in. wyścigi motocykli · wjechał w tłum. Sąd skazał małzonków po 14 dni ~- Dgzurg opielc4 
stów. Trasa wynosiła 10 klm. ; „ Kilka osób zostało przewrócOnycb, j reszut. Po. ogłoszeniu w~roku. w czasie D ... iś w nocy dyturują n.aetępują<:e ii.ptelm: 

Impreza wywołała żywe zain1ereso- i 9~letn. chł<>pczyk<>wi, Jerzemu Rulew· opuszczania sali sądowe]. skazanr rzu- Sz: Jankiel~'\\ioza (Stary Rynek 9), L, Sttckila ''. 
wanie wśród okolicz.nei ludności. l skiemu, ze wsi Michała, motocykl zła- i' cił się znowu na ofca, zamierzaJąc go i !L,imano.

6
)wskSitegoH 37Jb, Bg. Giłuschk~w(sikGłieógo <N50aa-)u.tioL-, · 

P d • f d ...... .1 ·k ' ' " . . b'ć w,cz.a , . am ur a - 1 wna , . 
o czas ~śc1gu, e en z Zawuunl ów j mał nogę. Rannego chłopca p-rzemes10no po I • I Pawłowskiego (Pio.trk<>wska 307), A. Piiołrow· 

przewrócił się wraz z motOcyklem, Jadą do szpitala miejskiego w Grudziądzu. . j Woźny sądowy obezwładnił Buch~ 5kiego (P<>morska 91). 

H.ino- teatr 

'' • Legionów 2-4: 

Baczność 

NASZ WIELKI REWELACYJNY PROGRAM Il. 

BRZASKU" Moby Dick 
Wzruszający dramat kobiety, która szukała prawdziwej miłości 
W roli głównej: posągowo piękna KAY FRANCIS 

i urodziwy NILS ASTHER. 
Triumf miłości nad zdradą i zemstą oto treść tego arcydzieła . 
Przepiękne melodie. Cudowna treść. Bogata wystawa! 
Początek o godz. 4, w soboty i św i ęta o gqdz, 12-ei 

(Bestia Morska) 
Sensacyjny dramat i; życia oira tów. 
W roli głównej: największy tragik świata JOHN BARRYMORE 

I pełna wdzięku JOAN BENNETT. 
Niebywała treść. Mistrzowska gra. 
Sala należycie wentylowana. 

Od lał ,5 'udelikatnia cerf( Hqdło 'Bttbe Szofmana 
DR. MHD. 

Letnicy!!! PoRAon1A . · 

Wif niowei fióry i Krauewa · WE~E~~~~~!ł~~~NA 
Dr. med. Dr. MKD. 

H. Klaczkowa Al. Kopciowski 
L. NITECKI-:„ 

SPEC. CHO~óB SKORNYCłl WENB< 
R\'CZNYCH I MOCZOPLCIOWVCH 

„Ilustr. Republika" I 
,,Express Wiecz. Ilustr." 

sa do nabycia o gcdz. 8 rano u gaze. 
c,arza Jamnika, willa Kawuli, vis-a· 

vis Chłodni wiedeńskiej 
----~--

l>OKTóR 

Wołkowyski 
PRZEPROW ADZll sre 

na 01. Cegielnianą 11 
Telefon 238-02 

Choroby wenerycme, moozopfc:IQwe 
I skórne. 

0 rzyjmuie ed godz 8-12, od 4-6 
~7-9 V!~„w -~~~~z. I święta E_d 9=!• 

DR. MED. 

WENERYCZNYCH i SKÓRI' YCtl 
b1>tala przeniesiona n'l ul. 
Zielona 2 
od 9 ,rano - 9 wiecz. 

PORADA J ZI:. 
Dzieci I kobiety przyjmuje kobieta· 

lekarz od 11-1 i od 3--4. 
1~~~~~~~~~--~~-1 

polożnidwo i choroby kobiece 
Potrkowska 99. 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
tel. 213-66 fe!. <132-55 • . orzYlmule 7-.8 wieczór. 

przyjmuje codziennie od 10-12 
1,......~~~~---------------------~ i 5-8 wiecz. Dollt6r 

CENV ~;~C.::~~O:E H. SZUMACHER 
H Lu bicz C!'orobJt •k6rne 

::J 1 wener:l'czne 
Spec. chorób skórnych, wene· P(OTRKOWSKB. 56 

rycznych I moczopłciowych O 
Cegielniana Ns 7 tel. 14a.e2 

od 1 I pOł - ł, 6-9 wlecz, w nte„ 
telefon 141-32 I dziele I święta od 10-1 

Przyfmufe od g 8-10 12-2, 5-8 w, 
aiedziele ; świetą od 9-11 c„ny lecznlcowe. I 

LECZNICA 
Dr. MED. 

Ili. Glazer 

nAWROT 32. Tel. 21:J·18 
Przyfmule od 8-10 rant> I od 5-..9 w. 
W nledz. I świeta od 9-12 w poi. - .-· 

przylmuJo od 3-7 p0 poł. 

Plolrkow•ka Sf. 
telef. 121·23 

OWA lADNE . . SŁONECZNE. 
NIEUMEBLOWANE 

POKOJE 
w czystym domu DO WVNA.JECIA ad· 
zarąz razem lub pojedvńczo. <Dwa 
frontowe welścia, jedno wprost z klat• 
ki schodowej). Z utywalnością telefo
nu I łazienki. elektryczność. gaz, 
osobne liczniki. Żeromskiego 21; m. IO, 
II p. front. Vis·a-v_is ogrodu Oglada~. 
motna od 9-12 I od Z.i-9 wiec~.1 · cnoRoBv SKÓRNE 1 wENF.RyczNE Piotrkowska 294 

so~clallsła chorób weneryctnyc:b. Zachodnia 64, tel 18~·49 ~RiY~l\\U1,,~t~K~R~f~p~cl.\t~s~i ~llllK f~lftl~~;···l . 
Skór'. eh I mo Zo łclowycb „ • CHORYCH wa WSZYSTKICH SPE· 

Y c P przy.imu!e od lZ7Z 1 od 7-8.3o wlecz. CJALNOSCIACH. OABINl!T DENTY· 
Cegielniana 15 w niedziele' św1eta od rn-12 ~I STYCZNY. 

TELEr. 14!il-07. DOKTÓR p d a I I 

L. BERlllAn 
Przyjmuje ocl 8-12 rano I od ~8 ·. Dr. . REICH ER ora a z o e. ze strzyżonego bronzowego bara.oka 
wiecz„ w nledz i śwleta od 9-1-ef. na Jedwabne! bronzowej podszewc<-

CENY l.ECZNICOWE. CKA Leczenie ZGUBIONO między 13-ym a 22-im - .....---· W BALI czerwca. Łaskawy znalazca zechce 
PRZYCHODNIA • SPECJALISTA CHOROB SKOR· krótkleml falami zwrócić: Piotrkowska 200, m, 16, Pa-

Wenerologiczna· ul. Piotrkowska 200 LE~~~~rJ ~~~m~i~~g~E.J. Choroby stawów. koścL mlcśnL ner· _'Ylowska, telefon 118-01. 
Lekarzy spcclalistów · róg Pustel Polu~nlowa 28. TeL Z01·93. wów. skóry, narzadów wewnetrznycb DROBNI! ogłoszenia w „Reoublke" 

Nr. tel. 19,-03. przy1mule od 8-11 rano I od 5-8 kobiecych I t. d. a n~il~oszym .1 naitaliszym środkiem 
ZAWADZKA 1, tel. 205-38 Choroby skórne 1 weneryczne wlecz. w niedziele I święta od 9-1. 1 1 Ił 11 k 1 1 

r:etkmecia zainteresowanych stron 
. . . 1 1 cl w rab nec e terap zy a ne K t h . 1) 1 . ć 1 k t 1 b b · 

·;zynna od g r. do 9 wlecz. Jrzvlmu1e wyłącznie kobiety dz e MASAŻVST A . (w godzinach 8 rano O POI AKA N 7 T I 164·21 o c ce. zna ez o a. ora u su • 
Choroby weneryczne - moczopłciowe od I do 3 I ~d___! do 8-e~---- lub 9 wieczór) poszukiwany. Oferty z r. • • awro• • e • ___ _. lokatora, 2) zn~letć m1eszkame. lub 

i skórne. (Porady seksualne). podaniem Cenv za godzin sub „J. Ż". . . I Poledvńczv ookó1. 3) sorzed.ać mera-
s r AC.JA ZAPORIEO.A WCZA czynna POKÓJ z kuchnią ,oddam od zaraz. .. · ę . 

1 
ANGIEL~KlfOO konwersac1! I hte!a· 1 chomość lu~ !zecz. 4) kuo1ć ~śkol

·ała dnhe Ola pań oddzielna poczeka!- Sprzedam niedrogo urządzenie kuchen POKOJU Z KUCHNIA w okohcy P„ tury udziela rutynowany oaucz:yc1el. wiek okazv1n1e. 5) 4ost~~ pasade. 6) 

P
e • · d -;» I I ne 1 żyrandol. Przejazd 48, m. 15, Rey.manta poszukuję. Oferty do adm Ul. Zawadzka nr. 21 ·m. 8a. front. CO• wyszukać pracownik~ - niechał PG· 

o ra a ~ z o e. od ~1. „Republ!ki'' sub. „f. P'.' dziennie zastać od godz. 4 - 7 PO poi. da drobne ogłoszenie do "Republiki~. 



Sensacja mistrzostw 'SZOSOWCY POISCY popril\Uil·ą formę( 0.'!g~~~:~eJ:~~!.iu szerm.erczych Europy. h 1· . WińlbledOlt, 26 czerwca. 
Lódt, 27 czerwca. . Dookoła mistrzostw kolarskich w okr~gac . W drugi·m dniu turnieju tenisowego 

<RM) W dnl3zym d~gu mlstirzostw Mistrzostwo szosowe roze$1:rane u- Jeszcze lepsze wyniki uzyskano nie w Witnbledonie uzyskano naistęp11j4ce 
s7.ern1 ;~cm.:zyi:h europy odbyły się we; bieglej niedzieli we wszystkich woje- spodziewanie na mistrzostwach woje· I wyniki: Cramm (Nien1cy) - Anciers Ja
wtortll'> :tawody w szpadzie indywldual-

1 
wództwach na terenie całego państwa wództwa pomorskiego. Zwyciezca Sie· i· cobe (Danin) 6:2, 6:3, 9:7. Austi11 (An• 

•tej, przyni~sły rzecz oczywista najlepsze reński (Sokół, Grudziądz) ukończył i ~lja} _ Deniker {Niemcy) 6:1, 6:1, _6i2. 
Se11sację stanowi zwycięstwo wę~ra wynikt tam, gdzie stan dróg nie · pozo- bieg w czasie 2.46.10.' najlepszym w Po.l~ i Crawford (Aua.traLja) _ Henkel (N1e~

Duna:v. tioniewat węg.rzy w tej konku- stawia nic do życzenia. Najlepsze czasy sce. N~ d.alszyc.h m1eJs.cac_h znatetll się 1 c:y) 6:2, 6:3, J:6, 6:4. Młody zawo<l~~k 
teticjl sa, sto$unkowo sfab1. Zeszłorocz- uzyskali więc kolarze pomorscy, ~o- Kuczynsk1 (~hmpja) i Zieliński (Sow 

1 
niemiecki grał. bardzo dobrze zyskllJl\C 

n:y mistrz Europy Puchard (f ra-ncja) znańscy, śląscy i- krakowscy. Wyniki z kół). Na 100 kilometrów szosy, na któw t na mistrzu swiata nawet jednego seta. 
t~jał szóste, miejsce. ostatnich dwuch okręgów podawaliśmy rej mistrzostwo zostało rozeg:rane było/ W grze pojedyńcze.j pań juz ~ierv:• 

Tytuł wicemistrza eu·ropy zdobył już w „Expressie" dziś notuiemv wyni- przeszło 30 klm. asfaltu, co w naJwlęk~ i sżeigo dnia są do za.notowa~ia dwie nie 
l)i;-1:~"n (Szwecja). . ki z Poznania i Pomorza. szym stopniu przyczynito sie do uzys- 1 1podziankl, s- niemi zwycięstwa Con-

~V dniu Jutrzej~zym ·rozegrana zo- Tytuł mistrza województwa ooznań- kan~a t~go świetnego wyniku. U nas ko- g•rlle <Holan,ctja) . nad .M?lisworth (A:u· 
~to.n.e ~zabla drutyn?Wa, w Której Pol- skiego zdobył po zaciętej walce Sko- larze niestety nie jetdżą po asfalcie.„ śtra1ja) 6:4

1 
7:5 i Wh1ttmgtoll (An.glia) 

ska ma szanse zajęcia dobrego miejsca. I wroński (łiCP), pokrywaJac trasę 100 nad Bethy Nuthal {Aonglja) 2:6
1 

6:3, 6:4. 
kilometrów w czasie 2.50.45, przed swy Wszyscy czołowi zawodnicy po„ Niemka Horn P'okonała Slaney (A.n~~a) Polskle k~szykarkl wa.lezą I mi kolegami klubowymi Szymańskim i morscy, poznańscy i śląscv startują w 1:5, 614. (R) 

a Franc1ą w Londyme rienrykiem Lange, którzy przyjechali nadchodzący piątek w biegu Warsza-
1 

. 
Po.18iki Z~iąze1k ~ie·r Sip~rtowych po I cały. dy~tans w. t~m samy~ czasie. - ~a -: Radom - Warszfl\ya. Je~ell ud.al sparta-HungarJa 5:2 (3:2) 

stan<>wił wzu.ć ud.ział w 111.1strzostwach ! ObaJ om znaleźlt się na mecie .Jedynie o im się uzyskać czasy takie jak na m1-, M uhar lrodkowo-
lwiata w koszykówce kóbiecej, które I milimetry za nowym mistrzem. strzostwach to prócz nich bezwa.tt:>lel.'lia ecz O P • . 
śię odbę~- w Londynie w ramach 4 ·ych ! Ogółem 7 zawodników uzyskało czas nie znajdzie się nikt inny w reorezenta- europessk1. -
iił'łf!llt k6-biff'f 11, Pol$kie Kos~ykarki I poniżej trzech godzin. Czas o~ta- cji państwowej na mecz Niemcv - Pol~, Pra~a, 26 ~z.ei:wca. 
,v!fe!Ą W lBrtdv,nł@ ośłn.ł€.<'-z11ie tln}it 9 . tniego który bieg ukończył wvnos1 - ska. · Rozegrany tu z~~tał dz1s1a1 trzeel 
si~r.,p:Tlia ~ FHn5jĄ B t~tiił łn.i9ltza }.uro- J 3.13.27. Wyniki świetne. decydu.jący mec,z pierwszej rundy ~oz: 
py. Zwyc1ęs1ca tego stp'O·t!..rnma g.ra mecz: "' • k. t • 

1 
to grywek 0 l)uhar ~rodkowo-europeJ:$k1 

fiinatO·'Wy % m~it.tiem świa.t~ ~ana.clą. ! Szczenofy poraz I en1s s w p.on1iędzy Spa-rtą a Hun.garjq. (Buda· P~ied wyi1aizdem na.sui drużyny od· 9 'P~~t). C~esi wygrali 5,:2 (3:.2) .. Bram.~l 
będ':te •.i• obóz t.re.n1ngo•wy na Biel:t· j 1.A..~ i;i...,..::i h - mec:zu 'ft' Toruniu . ata zwyc1ę~c6w zdo1byh Brain l Sac:t1· 
naeh. qu1u;Zirn«:C · 1 meik po dwie i Krat1tika. Dla węgrów obłe 

J ń W uzupełnieniu podanej przez nas StadtJender, Grohman - Stostowski, Szabo. Wob~c tego zwycięstwa Sparta apo czycy wiadomości o porażce doznane! przez fryszczyn 6:2, 6:4. zakwalifikowała się do c1r'1.giej rundy 
małą dobre pomysły tenisistów ŁKLT w Toruniu otrzymu-~ W ogólnej punktacji ~ygrał klub to·jgier puharowych. CR) . . ~ . . . • ! jemy dzisiaj od naszego tamte.iszego ko ruński 6:4. Cały mecz miał prze?!eg b. . . . • . 
Następna ohmpj~da po berlińskiej od- : respondenta wyniki szczep;ółowe tego interesujący, przyczetn szc~escóln1e emo K1·ełbasa mistrzem 

będzie się: Jak w1a~omo, w 19~0 roku. spotkania. Przedstawiają sie one nastę· cjonuja,co wypadła gra mieszana WY- . . o żorganizowattle igrzysk ub1~ga Się ' pująco: grana przez parę łódzką Johnowa, Oroh szosowym Warsza.wy 
szereg ~aństw. . . I Gra pojedyńcza pań Johnowa (Ł.)- man. Warszawa· z7 czerwca 

.Ja: onJa r.wróclła S!ę d.~ ~1edzynaro-1 Stawikowska (T) 6:1, 6:1. f'rvszczyno- z drużyny łódzkiej specjalnie podo- (O) N' d . 
1 

ś 
1 

• ' ·• 
dowego Komitetu Oh~PIJskieiw z o.ro- wa (T) ·- Stożkowska (Ł) 6:4, 6:1. Gra bała się gra p. Johnowej, Jak!eJ dotych-, ie zie ~Y wy cg szosowv 0 ~t-
pozycJa. zorganizowania Igrzysk Ohm- \ pojedyńcza panów· Kowalski (T) - czas jeszcze nie widiiano na kortach I strłostwo ~OJe~~dzt~~I warsw~:~1:lr 
PU~kich. Japoński Zwie..zek Olimpiiski John (Ł) S·7 6·1 6·i Bojanowski (T)- toruńskich. ~·1 wygr••t m10 Y arz -
c~c~ na swój koszt sprowad~ić za w od- i Mynchmeye~ (Ł) 4~6·, 6:2. 6:2. Stógow- Wśród zespołu pomorskleito. gr,aJą- 'prKzSd znpnym. z~wodnikle!it K!ełbw~1! 
mków wszys~lch PUi• a. rs'f{i (T) _ ta e ~ 6:!. 1 :6, 7:~. ~o bardzo ~obrt · wh1t1i n v . • 1. r. e V'! 0 zw.y ęi v.. t w 
~· ił~ , · oł llir~n;an ~) r:r szczyn (T) 6:0, t<Uku zawodników znanych szersze pu· ~Jł~ą ~o n •o zbo~;ga:u.~ _.~,ił-„4m<H'Y'-"' r:tanv p l\arzy „ s '1):3 rf blłczfJ.oścl spor(trM! ! rlł\. Mzlrt., uknuCZeulU Ce lv .. 

• /. • 

0

Gra mieszana: Johnowa. Orohman- I tak widzimy tam świetnego ongiś pit-! wowany tern, te ~otniak. skrócił so: 
Warszawa. 27 _czer_wca. · fryszczynowa, Bojanowski 4:6, 6 :2, karza i reprezentacyjnego bramlrn rta. ble bardzo wydatnie trase 1 nie ~rzeje ~ 

. (0) Polska ~eprezentacJa. ~itkarska 6:2. Stawikowska. Stogowski - Stoż- hokejowego Stogowskiego i znanego lek ·j chał całego wymaganego 100 kilome 
n1a do ,roze~rania Vf roku bHL.ącym 4 · 1rnwska Stadtlender 8:6, 4:6, 6:2. Gra koatletę warszawskleio por. Frv~zcr.y- · trowego dystansy. . . · 
spotlrnma m1ędzypanstwowe. P~erwszy I d , . · , . B . ki Kowal- na przebywającego ostatnio stale w Wobec załozema protestu kom.1sJa 
t nich z Jugostawją, odbedzie się 26-go 1 P

0
. w(To)ma Jpahnpw M 0~hno;s r ·6.4 6.2 T~r~niu sędziowska wstrzymała się ad ogłosze-

sierpnia w Zagrzebiu. W tydzień póź- ski - 0 n, yn m ye · ' · · · nia wyników biegu, aż do rozpatrzenia 
niej odb.ędzle się w sto!icv rewanżowe'! Uwenzma1·cony program sprawy .. wczoraJ.PO przesłuchaniu sz~-
~potkanie z Niemcami. a .-.,11 regu świadków i dokładnem zbadaniu 

W pafdziernlku 15 gramy z Rumu, ' . .._ I • całej sprawy wydal związek kolarski 
nje, 'Ve Lwowie. I miedzynarodowych wyłclgów kolarskich w He enow1e. decyzję przychylającą się w zuoetno.ści 

W tym samym terminie doidzie na- : ,,Gwoździem" programu drugiego Ws~ółzawod~iczyć z nim_i będą ko· do protestu. Wobec tego Woźniak zo-
pewrto do skutku mecz z Łotwa w Ry- ·dnia międzynarodowych zawodów ko- larze t?dz~y, ktorzy ukatą się na torze stał · zdyskwaliiikowa.ny a zwvcięstwo 
dze. ' !ars kich w Helenowie będzl~ „Crlterjum po dluzszeJ przeny1e. . . . . 1 przyznane następnemu zkolei Kietb~sie, 

NI · b d I lasów", w którem uczestniczyć będą Poza b1egam1 spr1nterowsk1em1 1 który ukończył bieg w czasie 3.03.32. e e Z 0 me CZ U Szam<łta, Arlet, Chapalałn, Pusz, Ein„ ś~edni~dystansow~ml odbędą ślę rów: 
lukare~zt ~ Ł6d:! 'brodt I Fraczkowskł. 111eż niezwylde 1nteresuJą<:e wy,ś<:itl 

' Na całość kryterium złożą się nastę- za motorami. Startować w nich będzie ' 
. Lód~. 27 czerwc~. pujące konkurencje: wyścig sześciu ponownie bezkonkurencyjny francuz 
.ŁO~PN prov;ad.z1t _ pertraktacJe ze sprinterów. wyścig na 5000 m~trów. Maronier, który w ubie.gły pla.t.ek zaqe

z,w1ązk1em rumunsk1m w sprawie ro~e- próba szybkości na 500 mtr.. bieg na monstrował nam klasę Jazdy, niewJdz1a. 
~rania w dniu 29 czerwca meczu mię- 4000 mtr. z dochodzeniem. Zwycięży ną jeszcze na torze łódzkim. 
dzy~iastoweg.o .Bukareszt - Ł.ódź. w „Criterjum" zawodnik, uzyskujący Z polaków obok dobrego Mlchąlaka 

F'ertraktacie były na dobre.1 drodze . największą ilość punktów we wszyst- startować też będzie warszawianin 
chodziło jedynie o ustalenie pewnych 1 Jdch powyższych konkurencjach. Stahl, który zastąpi słabego OI<slutycza, 
\•,a ntnl{ÓW finansowych.Na tym też puuk I Tak więc zwycięzcą zostanie nie- Na zeszłotygodniowych wyścigach 
cie .n~e doszło do porozumienia i wobec I tyl•ko najszybszy kolarz, ale też naj· w Warszawie zajął Stahl drugie m~eJ
t::go mec.z z Bukaresztem nie odbędzie 1 wytrzymalszy. sec za Maroni erem, ulegając mu po za: 
sie już w nadchodzący piątek. Poza powyższa szóstką startować dętej walce .. 

będzie w niedzielę cała elita kolarzy Wyścigi w Ło.dzi od~ęda, się w rria· 
czy d oj dz Ie warszawskich z . popończyklem, Olec· 1 tek o godz. 16.30 1 będą Jedyna, popo ud-

~• kim, Włodarczykiem i Felgem na czele. niową imprezą sportowa, tego dnia. 
do un~eważoienla lłk k• h , , ł 

biegu 1ekkoat1etycznego z prze- Echa mistrzostw p ars IC SWIB a· 
szkodami · l.islła nallepszu.:h piłkarzu 

. . . Lódź, 27 czerwca. Na zawodach piłkar.skich 0 .mii&trz~-1 Sk~zydłowi: Guait9: <ttaija), ·~~!'! 
1Jb1egte1 niedzieli odbył sie w T~- s·two świata ustalono ciekawą listę na1· (Fnncia), Weils (Hofa,nd.~a), Ko·b1erllk1 

maszowie bieg z przesz~odam1 o m~- lepszych piłkarzy Europy i Ameryki. Lt- (Niemcy), Or.si (lta]da), Gorostiza <His~w 
s.trzost.wo ok1:ęgu w. c.zas1e którego me sita ta przedstawia się, nasitępwjąco: panija). . . . . 
spodz1ewaneJ porazki d?znał dotych- I Bramkarze: Plain1ioka (Czechod.), Łącznicy: Regue.111'0 (HLsizipam~a), Ne· 
czasowy wielokrotny mistrz Polak z Plaitzer (AIU.strja), Zamora (Hisz,panja), jedly ~Czechosłlorwacia), Feirrairi (Wło-
ŁKS-u. ThEllPO·t (Franoja), Combi (Włochy). chy), Avar (Węgry), Bi'Z&tl (Aullttja). 

Przeciwka wynikowi biegu zakłada Obr<>ńcy: Zeniiz.ek (Czechosłowacja), środk<>wi napastnicy· tan.gara (Hisz-
jednak kJ ub macierzysty Polaka protest I Quincoce.s (Hiszipania)1 Sesta (A~stiriia), panja) Baiikhuys (Ho.la~ci4a), Slndela.r 
do zwlązk1:1· mot~wuJąc _go przeprow<l;-

1 

Sisar (Austrja) M. _Ma1resse !Franc1a). . (Ausbrja) Coinen (Niem.cy), Sarosi (Wę-
dzeniem biegu mezgodme . z ręgulam1- Boczni pomocntcy: Wa.gner (Austr1a) ' 
nem. Regulamin przewiduje bowiem, że , Ferrari IV (Włochy}, Palota.s (Węg~y}, ~ry).. . • . . , 
bjegj z przeszkodami odbywać się wln-1DeUour (Franc1ja), Van Heel <Hołand1a), . Lisia ta nte .obeiimuie p1ł1ka1rzy ang~eJ~ 
n na bieżni podczas gdy w Tomasze- CiU~me·n (Hiszpalfllja).. S1k.i~h, którzy, iak wł.a.idom.o, ~1e wz1ęłł 
Jie było inaczej. Protest ŁKS-u będzie I Sr?dkOwi pomocnicy: Sz,ues (~ęgry) udi~1afo w roz12rVWlkad1 o misitrzostwo 
najprawdopodobniej orzez zarzad Monrb (Włochy), Sz,czep·ain (Niemcy), św1aita. 
tOZLA llZnany. I Smi·s·tiik f Auistr-iał, 

Wileńscy bokserzy za przenie
sieniem siedziby PZB 

do Warszawy 
Na walnem zebraniu wileą._,'k;"go , ok; 

rę.gowe-go związku ,boksetsliie~.:> wybr~ 
no nowe władze OZB z puł.~. Giżyckim 
na czele. Wobec htaku prieniędzy na 
w:y.słani·e własneg,o . , del~ga~a na walne 
z11branie PZB, po1sitanow1on·o pi ;!ekuać 
~osy wLler\sl~ie w Waręzawie · z tęm za
c.~zde.niem, że wiileńs1ki OZB jes•t za 
porzenieS;ieniem siedizj,by PZil z Poznania 
do Wamza;Y.ry. · · 

· Lekkoatlęe~ greccy 
pragną . naw1ązaf kontakt 

z · Polską ·, 

Warszawa, 27 czerwca. 
(0) Jeden z czołowych szermierzy 

~reckich, biorących · udział w tnistrzo:. 
stwach Europy p. Botassis, bedacy rów 
nocześnie członkiem zarządu S?:reckie
go Związku Lekkoatlety'Czne'go, zwró
cił się do PZLA z prośba nawiązania 
kontaktu polsko - greckiego w lekkiej 
atletyce. · 

P. Botassis zaproponował na począ
tek start kilku czołowych lekkoatletów 
polskich w Grecji na zawoda'Cl1 w Ate
nacłi, jakie się tam odbędą· w końcu 
września lub na początku październik~. 
W przyszłośc) mógtby bvć brany pod 
uwagę mecz ·miedzypaństwowv Polska-
Grecja. ' 
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Do dyrekfora pewnego biura zgłosiła się wy-
1 

jątkcwo zgrabna i powabna panna, ofiarując swe , 
usługi jako sekretarka. : 

Dyrektor wypytuje ją o kwalifikacje i docho
dzi do wniosku, że kusząca zgrabna panienka 
nadaje się do wszystkiego tylko nie do biurowej 
pracy, • 

Obserwując więc Jej zgrabne n6żki w jedwab l 
!lej p<>ńczoszce, pyta: i 

- Dobrze, a fakie pani stawia warunki? I 

- 500 złotych miesięcznie.„. i 
Dyrektor przygląda sję przez chwilę jej fa. i 

lnej twarzyczce i powiada: ! 
- A więc zgoda... Angażuję panią p<> tej 

cenie na pół godziny.;.. I 
•:• I 

Antoś Dyrdała znalazł się po gościnnym wy 
stępie w pace. Po 24 godzinach następuje prze 
słuchanie, i 

- Więc za co sicdz'ci·„? - pyta przodo
wnik, 

ie 
„ . 

'An.toś.Za nic, panie komisarzu ·- odpowiada W Anglji sport łuczniczy cieszy 5ię_ co. 
raz większem p<>w<>dzen~ i uprawiany 

- Jakto za nic?„. A ten zegarek to co?.„ J'est z zamiłowaniem równtei przez mJo. 
· - Na moje sumienie, panie komisarzu, że ja · 

k ł I dzież, ten zegare znalaz em.,, 
Gd • -;i Szef francuskieóo sztabu "eneralne"O "en. Weygand bawi obecnie w Anglji, = W z~~~~;ni jakiegoś pasażera tramwajo- bforąc udzial w man:wr: eh czołgów angielskich. I 

wego,. .-------------------------------, • ** I ••11 
Wszystkie możliwe i .niemożliwe kawały ~o- I 

stały już wypowiedziane. Towarzystwo pensjo- , ["" · 
11atowe zaczyna się nudzić. I r 

- A więc proszę pańsiwa - pr-0ponuje 
pan Alojzy Cośkolwiek. - Opowiem państwn , 
zagadkę: l 

_ Co?„. -ti padają liczne gło~v j 
- Kiedy zając ma tam ogon, gdzie pies 

łeb?„. 

- ?!? ••. ?!? •. • ?!?„ ••• 
- ~dy pies dogania zająca.„ 

** * „2-letni Antoni Pstryk, bogaty ziemianin, o-
1 

zenił się z 18-letnią aktoreczką Młodziutka żo

na, wiedząc, że nie długo będzie sję cieszyła 

swym mężem, starała się mu uprzyjemnić !>sla
tnie lata, 

Pewnego wieczoru, siadaląc mu na kolana, 
rzekła: 

- Mój słodziutki staruszku.„ I 
W tej chwUi on jej przerwa}, mówiąo 
- Wolałbym, żebyś nie mówiła do mnie w 

ten sposób •• , To mi przypomina moją cukrzy-
cę •• ,• 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Na plażach morskich jest już rojno i gwarno. Urlcpowicze spędzają wesoło 
okres wypoc.z ynku letniego. 

Na największym placu w KOpenh~ 
jako Ostrzeżenie dla nieuważnych k~· 
rowców ustawiOno rozbite w katastrofie 

auto, 

ft 

dźwięk. jaki zaistniał międzv nimi. Ko- Ręce mężczyzny opadtv. ·a na twa

fidg 1nlloit 1nijo ... 
chal jednak swą matą, delikatną żonę, rzy jego odmalował się ból i bezsilna 
której drobne dłonie i słodka buzia o wściekłość. Nie odzywając sie ani sto 
wygiętych w kapryśny tuk ustach bu- wem, opuścił pokój żonv. 
rzyty jego młodą. gorącą krew. Nazajutrz, gdy Ellen wvpoczęta i 

Ellen ,rozpieszczona jedynaczka bo
gatego przemysŁowca, von Schljeren, 
uparła się. Oznajmiła, że poślubi pięk
nie zbudowanego szofera, Augusta, któ 
ry przez sześć miesięcy woził ją na 
spacer do Tie1rgartenu - i postawiła 
na swojem. Nie pomogły łzy matki, 
codzienne awantury, urzadzane przez 
ojca, i oburzenie arystokratycznej ro
dziny. 

- Kocham go i żaden meżczyzna 
dla mnie nie istnieje, - wołała. tupiąc 
z pasją małą nóżką i zaciskaiac piąst
ki. - August zmieni się pod moim wpty 
wem. Zobaczycie, że za 3 miesiące bę 
dzie się tak samo dobrze czuł w saio
nach, i przy stoliku brydżowvm, lub 
też z rakietą w ręku jak teraz w swym 
garażu i przy kierownicy. 

Odbyły się wreszcie zareczvny, po 
tern ślub. Minęla też szcześliwie noc 
poślubna, spędzona przez młoda pairę 
w przytuJnem gniazdku, urzadzonem 
przez udobruchanego Schlierena. 

Młodzi zrezygnowali na1razie z pod
róży poślubnej. Ellen znów sie uparta. 
Chciała pokazać mężowi kwitnace. mi
mozy, a ponieważ śluib ich odbvf s1ę w 
gJrudniu, postanowili odroczvć wyjazd. 
Zostali narazie w mieście. ktUre zamie 
rzali opuścić dopiero po skończonym 
karnawale. 

Ellen ucieszyła się, ie przv boku 
swego urodziwego Augusta uczestni
czyć będzie we wszystkich rozryw
kacli i zabawach. w które tak obfituje 
wielkie miasto. 

Za wyO.awc~ ł (iruIC.: Wydawnictwo 

Spotkało ją jednak goczkie rozcza- Lecz gdy Ellen coraz cześciej usu- nie pamiętająca o wczora.iszem zajściu, 
r?w~nie. Bardzo szyb~o . ~rzekonała wata się z jego spragnjonvch ramion, ukazała się w stołowym pokoiu, zna
s1ę; ~e. to, .co pr.zychodz1to .1e1 bez trud- .- zrozumiał. że przestała go kochać.· lazła rbok swego miejsca list. adreso-
nosc1 1 na1mnie1szego wysiłku. wyda- _ Ellen - odezwał się pewnego wany ręką męża. Był k1rótki. 
wato się Augustowi niemożli~em do razu. kiedy Żona jego, która w pierw- „Nie będę Tobie więcej Jbrzydzat 
opano\':ania. Gdy przebywal.1 w towa szych tygodniach po ślubie rzucita się świata moją osobą. Mieisce chama 
r~yst~1e, przestępował ~ ~01n na n~gę, w wir zabaw i rozrywek wielkomiej- jest nie w salonach 1asme oaństwa, 
~ie w1~dząc . dokąd ,oo~ziac swe zw1~a- skich, zmęczona kilku nieprzespan~mi lecz w garażu i kuchni". 
Jące meruchomo wielkie rece człow1e- nocami została w domu. - Ellen - Dotknięta w swej ambicji Ellen do
ka, przyzwyczajonego do pracv fizyc.z- powtórzył - czy nie zdaie ci się, że stała ataku histerycznego. Wvsoka ra 
nej. Posiadał wrodzoną inteligencJę, małżeństwo nasze wygląda oołakanie? da rodzinna orzekła jednak. że jest to 
lecz mało wiedzy. Wszystko. co m?- Spojrzala nań bystro, zdziwiona for najlepsze wyjście z sytuacii. wobec 
wił, byto banalne i zdradzało na kaz- mą, w jakiej dał wyraz nurtu.iącym go czego adwokat wdrożył kroki rozwo
dym kroku jego ignorancie„ Nie nritra zwątpieniom. dowe. August nie stawiał żadnych 
fit sprostać obowiązkom. iaki~ wypły- _ Nie jestem usposobiona do pro- P'rzeszkód, mówił tylko. że oragnie 
waty z jego nowego stanowiska spo- wadzenia z tobą poważnych rozmów, wrócić do swego dawnego 7,ajęcia. 
lecznego. - odparła. - Tak mi się spać chce - I Ellen. która zamieszkała soowrotem 

I Ellen widziała. że coraz większa przeciągnęła kapryśnym tonem. u rodziców, przebolała szvbko swój 
przepaść rozwiera się miedzv nimi. T~ Patrząc w znękaną twarz „swego krótkotrwały mezalians. 
niezwykta tężyzna fizyczna. która jeJ pięknego chłopca", jak go na początku Raz tylko. gdy wracała wieczoirem 
impo~ow~ła. gdy widziata A_us;:usta ":" m~fżeństwa nazywała, poczuła dziwny sama od 0 1rzyjaciótki, ujrzata na posto 
op1naiące1 go kurtce szofe~sk1e1. „ z~ni- uc1sk w sercu. Nie poddając sie jednak iu dorożek samochodowych Ąugusta. 
kala. kiedy stawał przed ma, wc1smęty ogarniającemu ją rozczuleniu. powtó- siedzącego przy kierownicv jednej 
w njewygodny smoking, trzvmaiąc z u- rzyła: z taksówek. 
daną nonszalancją papierosa między _ Spać mi się chce, styszvsz? Za- - Jaśnie pani rozkaże? - odezwał 
dwoma palcami. nie.ść mnie do łóżka„. się. Hvwaiąc pośpiesznie czankę z gło 

Zdawało jei się. że zewszad słyszy August wziął ją na ręce i fala gorą- wy. W glo~ie jego brzmiała gryząca 
ironiczne uwagi na temat iei niedobra- cej. krwi uderzyła mu do głowv. Ellen i1ronfa. 
ne-11:0 malżefistwa. przymknęła oczy, tuląc sie do męża. Z podniesioną głową, nie natrząc na 

Ellen nie ceniła byna:imniei rozbra- Lecz gdy ufożyt ją na łóżku i począł niego. wsiadla Ellen do następnej tak
iających wysitków AuITTJsta w kierun- obsypywać ją coraz ptomienniejszemi sówki. 
ku dostosowanicl się do niei i iei oto- pocatukami odepchnęła go gwaftow- - Szkoda - szepnęła 'do siebie, 
czenia. Poczęta nim oowostu l?:flr<h:ić. nie od siebie. gdy znalazła się iuż w znacznei odleg-
a pogardę tę okazywała mu na każdym - Daj mi spokój - zawołała. fości od tego miejsca. - M6.i . piekny 
krr1l<u. Drżący namiętnością August nie stu chłopiec" był jednak nr?wd:>'wvm męż 

i:\11gust nie odrazu zorientowat się chat. czyzną„. 
7 ,.,.,ienionei wtnac.ii. Czuł roz- - Puść mnie, ty - tv„. chamie„. let. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~„ 
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